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Kto pożąda wrażeń wojennych, ten musi ich 
Bzukać tylko w Afryce, bo dziwnym wypadkiem 
wszędzie indziej na kuli ziemskiej trw a teraz  po­
kój. Za to Czarny Ląd burzy się już w wielu 
miejscach i zrpewne zburzy się jeszcze w innych, 
mianowicie w Egipcie, gdzie niespodziewana śmierć 
chedywa, o której donosi dzisiejszy telegram, m o­
że posłużyć Arabom za h is ło  do p&wstaitja p rze­
ciw Anglikom. Tego się przynajmniej obawia zna 
ny publicysta, a przedtem  i wpływowy polityk 
Karol Dilke, który w F ortn igh tly  R ep ie iy  ogło­
sił a rtykuł o „błędach polityki Saliabury,ego“ i 
do tych błędów zaliczr okupacyę E giptu , gdzie 
cała ZDrojna siła  angielska wynosi trochę więcej 
niż trzy tyBiące żołnierzy i gdzie spokój trw a ty l­
ko dla tego, że ebedyw ze smutnem poddaniem 
się znosi panowanie angielskie. Ale gdy on, sła­
bowity i zniszczony przez opium, przeniesie się 
do raju  Mahometa, a miejsce jego zajmie pełny 
życia i ambicyi syn jego, natenczas —  przepowia­
da sir Dilke — „lord W olseley będzie m usiał 
zrobić d .ugą  edycyę swych zwycięztw, których 
sława z pewnością nie będzie s ta ła  w odwrotni m 
stosunku do rzeczywistej zasługi, jak  to się stało  
z seryą pierwszą zwycięztw“. Złośliwy przyjaciel 
Gladstone’a dowodzi dalej, że z nowym chedywem 
nie uda się Anglii postą fić t ik ,  jak  z dzitdm n 
jego Izmailem-baszą, którego przy pomocy Tureyi 
strąciła  z tronu i tu  właśnie —  ciągnie sir D  1- 
ke — „lord Salisbury przekona się, że niepo­
trzebnie popierał powstanie trój przymierza, bo ono 
nic mu nie pomoże w Egipcie". Czy lord Sal s- 
bury przez ofiirowame niektórych rękojmij W ło­
chom ułatw ił im przystąpienie do sojuszu austro- 
kiemieckiego i w ten  sposób, jak  mówi sir Dilke, 
„poparł" formacyę trój przymierza, czy też wszyst­
kiego tego nie czynił, w każdym razie Anglia 
przekona się, że sprawa egipska należy do sfery 
pokojowych interesów trójprzym ierza. Tu zapewne 
nie będzie wielkiego widowiska dla amatorów wo­
jennych wrażeń. Ale mają jo gdzieindziej.

W K am erunie jakiś Da>-ód Bakwiri, zwany 
także Buea, zachowuje się tak  niegrzecznie, że 
właśnie wysłano tam z Kilonii okręt wojenny 
„PtincesB W ilhelm " uzbrojony silnie w rewolwe­
rowe i wszelkie inne działa, oraz zaopatrzony w 
piechotę morską, wynoszącą 320 ludz;. Jak  na 
Kam erun, jeBt to siła  wielka.

Jednocześnie w środku Afryki, gdzieś nad 
równikiem, znowu się gromadzą n abdziści i tłuką  
rożnych szeikow i kacyków, formując wieikie 
państwo, którego siły znowu mają być zwrócone 
orzeciw Egiptowi, jak  to było kilka la t temu, 
kiedy upadło Chartum , a  w niem zginął Gordon 
i wszyscy chrześcijanie. Tymczasem owi m ahdzi- 
ści osaczyli E m ina-baszę, który, jak  wiadomo, 
przy jął był służbę niem iecką w Bagamoyo, potem 
cichaczem, jak  istny czarny, zbiegł z niej i znowu 
się znalazł w swej dawnej prowincyi W adalayi. 
Tam właśnie polują nań mabdziści, a gdy upo­
lują, wtedy —  jak  głoszą wtaści podawane przez 
karawany —  pęjdą na włoską kolonię E ry treę  i 
na Egipt.

W zu p iła ie  przeciwnym kom u Afryki, na 
pograniczu aigiersko-m arokańskiem , F ram uzi gro­
m adzą silny oddział wojsk kolonialnych, zwłi 
szcza dużo jazdy i konnej a rty le ry , a za powód 
Doaają ustawiczne napady na Algier dzikich 
jeźdźców z plem ienia' KaDjlów, którzy wcale nie 
słuchają wł&dzcy swego, su łtana marokkańakiego. 
Ale ten powód wydaje się Hiszpanom zm jślo 
nym. W M adrycie obawiają się, żeby F ran c ja  
pod pozorem ukarania Kabylów, nie zajęła na 
własność izęści Marokka. To byłoby fatalne dla 
H iszpanii, k tóra  z dawna uważa Marokko za swe 
przyszłe dziedzictwo. W ięc do jo r tn  swego, z t 
■ lącego się Ceutą, a leżącego na afrykańskim 
brzegu, na p rzecie  G ibraltaru, wysyła Hiszpania 
wojska’ flotę i }  małego fortu Melilli tworzy z 
ogromnym pośpiechem wielką m orską tw ierdzę. 
Ludność pireni jska je s t tak  rozgoryczona na 
Francyę za cło na hiszpańskie wina, jedyny pro 
dukt, którym  lud handluje, że z tej sprawy ma- 
rokkańskiej gotowa rozwinąć się aw antura podo­
bna do tej, k tóra kilka la t tem u wybuchła z 
Niemcami z powodu wysp Filippińskich.

Ale największą greźbą dla europejskiej cy-

wilizacyi w Afryce je s t „bractwo" Senussi, zwią­
zek muzułmański, nadzwyczaj fanatyczny, zorga­
nizowany tak, jak  niegdyś krzyżacki w Europie. 
L at temu trzydzicście powstał ten  związek na 
oazie Siwsh, leżącej wśród Sahary, jak wyspa na 
piaszczystcm m orzu. Kiedy za panowania Ka­
rola X Francya zabrała  Algier, wtedy niedobitki 
arabskie i m aurytań :kie schroniły się u* oazy w 
Suharze i t a n  zaczęły krzewić nienawiść do 
giaurów. Propaganda trw ała długo, sz wreszcie 
pow stała owa sekta Senussi, k tóra  zwolna obej­
mowała coraz szersre kręgi i sama się wzmocniła 
silną organizacją religijno-wojskową. Senussi są 
mnichami i zarazem rycerzami. Panowanie ich 
ro /ciąga się dziś od południowych granic Tunisu 
i Trypolisu daleko w głąb Afryki, aż pod Kongo, 
a na wschód do jezioraTszad, gdzie się styka zdopły 
wami Nilu z ziemiami mahdzistów. Ruch tych 
ostatnich przeciw giaurom podniecił i krzyżaków 
afrykańskich. Podobno już oni głoszą zagładę 
wszystkim przybyszom z Europy i umawiają się 
z m ahdzistam i o wspólny ruch ku brzegom Śród­
ziemnego morza. Karawanowe drogi z Trypolisu 1 
Tunisu w głąb  Sudanu, Bornu i do jeziora Tszod 
już są zam knięte przez olbrzymie hordy Senus iii 
Apostołowie ich, witam z radością przez ludność, 
pojawili się w Algierze, Tunisie i nawet między 
egipskimi Fellaham i. ' Sprzyjają im murzyni, bo 
choć tych Arabowie u w ażaą  za bydło i sprzedają 
do niewoli, ale przynajmniej nie żądają od nich 
oic z tego, co przynosi ze sobą kolonizacya euro­
pejska, a co je s t zgoła niezrozum iałe dla biednych 
czarnycn i co ich gnębi do takiego stopnia, że po 
prostu wymierają od samego znerwowania, jak 
konstatuje Sienkiewicz w swych Listach z podró­
ży po Afryce. Słowem, połączony r uch „bractwa" 
Sanussi i mahdzistów zapowiada się groźnie dla 
europejskiego panowania w *. r y c s  Pełno o tem 
w dziennikach francuskich, włoskich i angielsuicb, 
niepokój objawia się i w niemieckich. Zdaje się, 
że spokój eurcj.pjski trzeba będzie wyzyskać ku 
obronie afrykańskich zdobyczy, osiągniętych kosz 
tem tylu wysiłków moralnych i niemałym p rze le ­
wem krw i, nie mówiąc już o wydatkach p ie-! 
mężnych- _________

wać z duchowieństwem, temba dziej że ono, z ma- 
łemi wyjątkam% okazuje Lajiepyze chęci do zgody. 
A wyjątki same znikną, gdy ;ę na nie nie będzie 
zwracało zbyt wielkiej uwagi, k tórą  dotychczas 
się okazuje tylko ku sad wełnieniu żywiołów 
skrajnych.

Berliński telegram  < nosi, że wyć czono dy­
scyplinarne śledztwo hr. burg - Stirumowi za 
niewłaściwą krytykę poiity i. rządowej Ów hrabia 
je s t członkiem stronnic'. .unkierskiego i znaną 
tubą Bi smarka, za kióie rządów był najpierw 
posłem przy dworze Wi jn  . im, a potem zastęp­
cą podsekretarza stanu w m nisteryum spraw za 
granicznych. Z ustąp ien : Bism arka porzucił
służbę, zdobył m andat „owanego i s ta ł się 
zawziętym opozycyonistą go artykuły, przeciw 
trak tatem  w Gamecie K r~y  w e /  były p łne nad­
zwyczaj obraźliwych wymoczek przeciw rządowi. 
Ponieważ on nie jest w dymisyi, lecz tylko prze 
niósł się w tak  zwany „stan rozporządzalności", 
przeto ostatecznie jest urzę dnikiem państwowym i 
dla tego można bvlo wytoj -.yć mu proces. A to 
wytoczenie procesu dowodzi, że już przemyją owo 
liberalne rozwydrzenie, ktć e pozwalało urzędni­
kom państwowym napadać publicznie na rząd i 
należeć do opozycji. To tsS k.edy T o st zapowie 
działa wytoczenie proces i Limburgowi, żachnęły 
się liberalne pisma berlin kie jakby zlane ukro- 
pem i zawołały, że to być nie może, to zamach 
na konstytucyę i t  d. Okazało się jednak, że 
Post dobrze była poimformjwana.

K i r r e s p i t i . ' '  I & n c i / e .

Jak  z telegramów wiadomo, francuski mini 
s te r wyznań p. Fallieres ukara ł biskupa karka- 
sońskiego x, ArsentJa zatrzym aniem  mu pensyi 
za to, że bez pozwolenia m inisteryalnego poje­
chał do Rzymu. Z penryi b iskupa będzie po trą­
cone tyle, ile wynosi za wszystkie dni, w których 
on nie był w swej dyeeezyi. W edług niedawnego 
r ozporządzenia m in isteĄ duego, tylko na podróż 
ab W atykanu muai nujjow ieństw u mieć pozwole­
nie rządowe, wszelkie zaś inna podróże, choćby 
na drugi koniec św iata są zupełnie dozwolone raz 
nazawsze Z tego wynika, że jest dążność do u- 
trudnienia stosunków duchowieństwa francuskiego 
i  W atykanem  i rozciągnięcia nad niemi rządowej 
kontroli. Oczywiście, duchowieństwo przystać na 
to nie może, bo mogłoby to wyjść na wielką 
szkodę dla Kościoła. W ięc też przy pierwszej 
sposobności, biskup karkasoński pojechał do Rzy­
mu bez pytania m inistra o pozwolenie, a uka­
rany za to grzywną, tak  napisał do Fal!ieres'a:

„Panie M inistrze! Mógłbym protestować 
przeciw pańskiem u zarządzeniu, jednak wołę tylko 
prosto zawiadomić Pana, że jego rozkaz oirzy 
małem. Na coby to się zdało przypominać Panu, 
że udając się do Rzymu, spełniłem  tylko mój 
święty obowiązek ? Przy prekoaizacyi zobowiązują 
s:ę biskupi przysięgą na Boga zdawać w pewnych 
okresach, stale określonycn przez Kościół rachu­
nek Głowie Kościoła z zarządu dyecezyą. Speł­
niałem  zawsze ten obowiązek, nie pytając o po­
zwolenie, i za to aż dotychczas nie zatłużyłem  
na naganę władzy cywilnej. Teraz dopiero podo­
bało się Panu nałożyć na mnie karę  pieniężną, 
k tórą  kazałeś potrącić z mej pensyi, za wszystkie 
dni, spędzone prezemnie w Rzymie. Nie skarżę się. 
Dla biskupa lepiej to jest, mieć mniej pieniędzy 
ale za to więcej zasług. Przyjm  Pan, panie M i­
nistrze i t. d. f  Felix Arsene, biskup karka- 
soński."

P rasa  paryzka z wyjątkiem oportunistycznej, 
popierającej gabinet, przyznaje, że m inister do­
sta ł szczutka. D eb a ty  są zdania, że tak  samo 
muszą postępować wszyscy biskupi, a zatem  le­
piej jest nie robić użytku z rozporządzenia, wy­
danego w rozdrażnieniu, lecz poprostu nie wojo­

pliwości, że kiedyś zabudowana zostaną, mimo 
to now^nabywcy ponieśli bardzo dotkliwe strasy.

Nie sscsegómie powodzi się u nas żydom. 
Razem z postęp: m oświaty znikają oni jak  cie­
nie, a są już w Księztwie m iasta, gdzie łyda, jak  
to mówią, nie ma na lekarstw o W Poznaniu sa ­
mym, z każdym rokiem liczba fi m żydowskich 
topnieje, a Imadła polskie mamy już nawet na 
ulicy —  żvdowskiej.

Faktem  mniej może i.ocie: z:.jącym w na­
szych sto-iunbich ekonomicznych i gospodarczych, 
je s t znaczny ubytek robotników, k tó .y  wykazały 
ostatnie spisy ludności. Umysły naszych ekono­
mistów i statystyków poruszeń? zostały iakże 
objiwem  wyjątkowym; jest nim nieprogoreyonałn.e 
wieffis Hczba kobiet w stosunku do raęż-zysn, 
cq również wykazał) najnowsze dane statystyczne 
W edług definitywnych obliczeń statystycznego 
biura liczba ludności w W ielkiem Księstwie po 
zuańskicm  podniosła się o 36.024 dusz w ciągu 
ubiegłego pięciolecia. W przyroście tym bierze 
udział iudDOść żeńska liczbą 31,324, inęzka zaś 
tylko 14.700. Nie ulega wątpliwości, że cyfry 
te uwidoczniają wpływ emigracyi naszej. Ubytek
spowodowany em igracją  w ostatnich 5 latach
obliczają taż na 110.000 dusz. S iła  więc ludności 
ubyła nam w krótkim  stosunkowo przeciągu cza ■ 
su, a ubyły nam nie dzieci lub słabe jednostkr, 
lecz przeciwnie ludzie, znajdujący się w najpięk­
niejszym w ieku , przedsiębiorczy i pracowici,

Poznań 6 stycznia.
Już przed kilku !at,y pow stał tu  projekt 

przeniesienia części m iasta połcłonyck nad b rze­
giem W arty, a corocznie wylewemi nawiedzanych, 
dalej na zachód, po za < bręb murów i wałów 
fo:tccznych. P io jek t ten r_rał być podczas o sta t­
niego pobytu W ilhelma II w Poznaniu przedło­
żony cesarzowi i omówiony detalicznie. Mówio­
no też wówczas, że uzyskał on sankcyę monarchy, 
Mory zezwolił na częściowe zniesienie murów I 
wałów otaczpjąrycJh od za :hodniej stiony miasto. 
Gdyby ów zam iar przyszedł byr do skm ku, na­
raziłby on na dotkliwe straty  m ateryalne w 
pierwszym rzędzie dzielnicę żydowską, znajdu­
jącą się tuż porl bokiem  starego rynku, oraz 
rdzennie polską część triki: :n Chwaliszew, łączą­
cy sta^e miasto Hródkę i (.staowek z dzisiejszym 
Poznaniem na lewym brz g . rzek1 W arty. Wów
L&bc L*.e SAOSî iOOy uV ! u3i prz t-iCSiCliC
dalej na zachód, a ; ajgłówm. jszą ulicą byłaby 
przeważnie przez Polaków zam ieszkała ulica św. 
Marcina, kb>ra dziś już je s t jedną z najp iękniej­
szych dzielnic miasta.

A?eby zapobiedz owemu ewentualnemu o d ­
daleniu się od środka n rasta , a co zatem iazie 
od centrum  ruchu handlowego i przemysłowego, 
postanowili żydzi poznańscy zawczasu zabezpie­
czyć sobie przyszłość i w tym ceiu poczęli wy­
kupywać grunta, znajdujące się pod m iastem , a 
należące do gospodarzy polskich z Jeżyc. Za 
grunta  te  płacili żydzi niesłychanie wysokie ceny, 
bo włościanie nasi, domyśliwszy się o co rzecz 
idzie, kazali sobie uobrze płacić. W wykupnie 
gruntów nie mogli współzawodniczyć z żydami 
w łiściciele-Polacy z Chwaliszewa ponieważ w tej 
części m iastam ieszka uboższe mieszczaństwo polskie, 
dia zamożniejszych zaś mi szczau polskich, po­
siadających domy w zachodniej części m iasta, wy- 
kupno grun.ów  jeżyckich byłoby tylko spekula- 
oyą, na lep której nie w id u  rodaków naszych 
poszło.

Żydowscy nabywcy gruntów, na których m iał 
stanąć nowy Foznań, poczęli już kreślić plany 
przyszłych ulic i placów, i sprzeczać się między 
iśobą o ich nazwy, k^edy rag le  przyszła wiado­
mość, której wprawdzie w kołach żydowskich nie 
chciano dać wiaiy, która jednakowoż w końcu o- 
kazała się prawdziwą.

Oto rząd  nia zezwoli na zniesienie wałów i 
murów fortecznycn am  też na tef, ażeby na prze­
strzeni znajdującej się pomiędzy tem: wałami 
a  fortam i, budowano domy. Tym sposobem prze­
kreślono nagle wszystkie żydowskie rachuby ży­
dów i zniweczono ich nadzieje. G runta wprawdzie 
pewną wartość zawsze mają i nie ulega też wąt­

Z resztą owa sum a krociowa pie daje nam jeszcze 
prawdziwego ebrazu panujących wśród ludności 
naszej gmino-ruchów, bo nie'-'obejmuje „obieży- 
sasów" i jednostek, co tylko na cza. zimy do 
rodzinnych chat wracają. Ża płeć żeńska z 
natury słaba, mniej energiczna i przedsiębiorcza 
w emigracyi nie bierze równie licznego udziału, 
jak  płeć m ęska, je s t rzeczą naturalną. W innych 
prow incjach pruskich przez ludność polską za 
m ieszkałych przedstaw ia ubytek emigracyjny rów­
nież cyfrę pokaźną.

1 tak  naS zląsau  ubytek ten wynosi 125.400 
dusz, na Tonoiurzu 21.U00, w PruBach zacnodnich 
98 000, w Plusach wschodnich 131.700.

Przez tę  emigracyę ludności polskiej zyskała 
B randenburgia 60.000, Westfalia 38 000, prowin- 
eye nadreóskie 46.000.

Zbyt pesymistycznie nie należy się jednako­
woż zapatrywać na ubytek polskiej ludności robot 
niczej, k tóra  na obczyźnie znajduje dziś większą 
opiesę i gotową organizacyę, nie dozwalającą jej 
ginąć j.od względem religijnym i narodowym. 
Wiole przyczynia się do zachowania ludowi poi 
skieTCu, pr?phywRiflf‘f-mii na obczvźnin ten fakty­
czny stan  rzeczy, ze lud nasz gromadzi się tylno 
w pewnych miastach i okolicach, że rad  „trzyma 
się kupy" i stosunki sta łe  utrzym uje z rodziDą 
w krsju .

Zresztą prawie we wszystkich znaczniej zych 
m iaitach niemieckich w Prusie cn znajdują się 
względnie dość liczne kolonie Polaków. Przesie­
dleni w strony niem ieckie urzędnicy Polacy wcho­
dzą częstokroć w styczność z ludem polskim, k tó ­
ry na obczyźaie potrafił zdobyć dla siebie chleb i 
utrzymanie.

Kwesty a powrotu przesiedlonych da niemie­
ckich prowincyj urzędników Polaków znowu staje 
aa  porządku dziennym. Poruszyli sprawę tę  po­
krzywdzeni nasi rodacy w tutejszej prasie. „Nowy 
kurs" rządu niemieck ego w polityce polskiej obu­
dził te  nadzieje w wygnańcach rzuconych na pa 
stwę germ anizacji. Czas byłby oczywiście wielki, 
aby i tu bł(,dy prześladow< zej polityki naprawiono 
i swoich zwrócono swoim. Miejmy nadziej<-, ż es ię  
tak  wkrótce s tan ie , bo t ,k  nakazuje sprawiedli­
wość, k tóra je s t przecież — jck  przysłowie łac iń ­
skie powiada — podwaliną królestwa. N ajdotkli­
wiej zostali skrzywdzeni przez rząd kandydaci 
wyższego stanu nauczycielskiego, których w ostat 
nich lal&ch w polskich dzielnicach wcale nie 
jrzyjm owano, nadsyłając nam cale zastępy nau­
czycieli gimnazyalnych polakożerców. Nasi młodzi 
filologowie zmuszeń byli udać się na obczyznę, 
a ktn tego uczynić nie chciał, zniewolony był 
przyjąć gdziekolwiek miejsce prywatne lub szukać 
posady w Galicyi. Niektórzy porzucili kary erę n a ­
uczycielską i poświęcili się innym zawodom, choć 
już zdali egzamina zawodowe, a nawet kilka iat 
w służbie państwowej przebyli, nie chcąc n a ra 'a ć  
się na tułactw o poimędzy obcymi.

W jakim  s to : n :u krzywdzącym! naszę nsro- 
doweść są tu 'e j ze stosunki szkolne, tego przykła­
dem najwymowniejszym sam Po nań, gdzie p 'zy  
obsadzaniu posad nauczycielskich kierowano się 
nie względami potrzeby, tylko u udam i, które 
wid czaie nie b,,ly przychylne nam Polakom. Obe­
cnie uczęszcza do tufeej-zych szkół ogółem 8 ty­
sięcy u; zn:ów, nnędzy którem i jest fclóło 4500 
mówiących tylko po polsku; z ogólnej zaś liczby 
ncuczyci: li jest narodowości irem ' ‘ckicj* 152, a 
tylko 32 Pol ków. . Zssady więc, jakiem i się przy 
obsadzaniu posad neuezycielsktch rządz^tn , sp ra­
wiły, że na jednego nauczyciela Polaka przypada 
przeszły 137, a na jednego nauczyciela Niemca 
mn ej niż 30, uczniów ! Dotąd istnieją fundusze, 
które rz ą d o /i  pozwalają na poqpsseaie wydatków 
powstających z przenoszeni* nauczycieli i semi­
narzystów z trem iick ich  prowincyj do W. K i g- 
stwa Poznański go z czego rząd roty, jak  najszer­
szy użytek

Z powudu pauującei w mieścię droiyznz 
próbowano u nas— jakby na uowód tego, że bieda 
jest pomysłową — różnych sposobów mniej lub 
więcej szczęśliwych w celu zaopatrzenia ludności 
w tanie artykuły spiżywcze. Ruchliwym okazuje 
się z a iz ą t tutejszego to w a rz y sk a  an tysocja li­
stycznego, do którego należą bez różnicy narodo­
wości oby wateie poznańscy, a którego sekre ta­
rzem jes t p dr Jśebińslr Główni? za staraniem  
tegoż zarządu sprowadzono do nas mąkę z kuku­
rydzy, z Ifiór j wypiekany chleb znajduje znaczny 
od Dy t. W tych dniach otrzym ał zarząd tego t o ­
warzystwa próbę nowej mąki, k tórą  wynalazca 
ochrzcił mianem ateurenatu  PAbrykat ten jest 
stosunkowo drogim, nie może więc wpłynąć 
na ceny chichu, d e  za to  przymieszka a leurona- 
towa daje pieczywu pożywnodl wielką. W  nie­
których m iastach niemieckich sprzedają kilo ta ­
kiego chleba wedle zawartości aleuronatu  po 60 
do 90 fenigów. W iększą też ruchbwość luż w 
innych lalach z powodu niezwykłej panującej w 
mieście uędzy oimzują i inne towarzystwa filan­
tropijne, a zwłaszcza tutejsze męskie towarzyctwo 
św. W incentego a Paul . F iU ntropim ą w calem 
znaczeniu słowa jest tez działalność towarzystwa 
wstrzemięźliwości „Ju trzenka", o którem  w prz - 
szłej korrspomiencyi mej wspomniałem, wy tępu- 
jącego energicznie przeciw nałogowi pijaństw a i 
karciarstw a Z itucyatywy tego towarzystwa, k tóre 
policyi zwrócdo uwagę na pewne jaskinie znaj­
dujące 3;ę w naiz m mieście i szerzące dem ora­
lizację. zagrożono właścicielom odebraniem  kon- 
seusu i przeszkodzono tym sposobem pijaństwu i 
szuierst.wu P ra’ tyczu* sposób agi tacy i, e n e -gia i 
wytrwałość agitatorów na rzecz wstrzemięźliwości 
godne jtfet zaiste naśfiatiowanfa. M«jąo r . ś i s s ,  
że pijaństwo jest plagą dotykają ,ą m etyl ko warstwy 
niższe, ale warstwy średnio i wyższe, przyznać 
trzeba, że sprawa wstrzemięźliwości jest jedną z 
najżywotniej --zych kwesiyj społecznych

Od kdku dai czyni} się u nas przygotowa­
nia nu uroczystość k msekrącyi naszego arcypa­
sterza, która odbędzie się najwcześniej w niedzielę 
dnia 17 stycznia. Prcyaięgę , kłc.dać bętzie_ arcy­
biskup albo w obee cesarza, albo też m inistra 
o św iedn ia  lub naczelnego prezesa prowmcyi, co 
zależeć Kulcie od woli królewskiej. Ncminatow1 
poświęcił? oba tm tysze większe dzienniki R u r y e r  
P o zn a ń sk i  i D zie n n ik  P oznańsk i  w wilię Bożego 

Narodzenia odświętne mmiora. podając udstae  
podobi -,ny do dojnika Kościoła i obszerniejszą 
bi igra fi ę.

Ks Stablewsk' d.u.deis -y a cybiskup gnieź- 
nieesko-poznańslr, pochodzi ze starożytnej ro­
dziny szl icimckicj Okszćw-Statdewskich, której 
gniazdem była miejscowość Stahlewice w ziemi 
chełmińskiej Ojcom naszego arcypasterza był 
ś p Onufry Stabiewski, dzi dzie dóbr Dusana, 
oficer wojsk napoleońskich, który po powrocie z 
kampanii zuślubd ś. p Emilię Ku-owską Z 
braci nrcy pasterz a  K ajetan Stabtawski poległ w 
roku 1863, ntystarszy orat ś p. Jozef był m 5ja ­
rem w pruskiem  wojsku i dziedzicem Tworzy- 
in i rek.

W szeregu arcybiskupów gnieźnieński :h 
będzie ks. Stablewski 76 z rzędu, i  z kolei Fio- 
l-yauein II. Pierwszym z im ien ii Floryanem  był 
Floryau ks. C a toiyski, który na stolicy gnieź­
nieńskiej zasiadał przed dwoma wirkami

Uroczystość, do której w Poznaniu z tej 
okazyi czyuią się przygotowania, będzie zarazem
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PORADNIK
-Jl. dla  k a sz ląc y c h

pisał
Dr. Jasińslsi.

(Ciąg dalszy).
Dawniej mniemano, że szkodliwy wpływ go­

rączki zawisł głównie od jej stopnia. Teraz w ie­
dzą już wszyscy, że zawisł on głównie od stopnia 
owych dolegliwości, k tóre sprawia. Dawniej p rze­
rażali się ludzie, ile razy ciepłom ierz wykazywał 
38, 39, 40 lub 41 stopni. Teraz już wiedzą lu­
dzie, że zwykła gorączka chwieje się właśnie na 
przestrzeni tych czterech stopni. Gdyby przeto 
ciepłomierz nie wykazy wał tych stopni, nie byłoby 
gorączki. To więc, co dawniej ludzi dziwiło i prze­
rażało, przedstawia się im teraz, kiedy się nad 
tem nieco lepiej zastanawiają, jako rzecz całkiem 
naturalna i konieczna. Oprócz tego wiedzą teraz 
ludzif i że 38 i 39 stopni stanowią m ierną, a d o ­
piero 40 lub 41 znaczniejszą gorączkę.

Dawniej wsuwano ciepłomierz za często pod 
pachę suchotników, bo nie zastanawiano sig nad 
tem, że oznaczanie stopni ciepłoty miałoby tylko 
wtedy znaczenie, gdybyśmy posiadali lecznicze 
środki, odpow ućające tym stopniom Środki te 
musiałyby oprócz tego usuwać gorączkę tak, aby 
nie Bzkouz.ły w innych względach. A ostatecznie

musiałyby posiadać zarazem  własność leczenia przy­
czyny gorączki, t. j. suchot. Takich środków nie 
posiaaamy i nie będziemy posiadać. D la tego też 
nowoczesny sposób leczenia suchot troszczy się 
nie o stopnie gorączki, lecz o to, czy suchotnik 
w ogóle gorączkuje i czy gorączka je s t mu doku­
czliwą.

Dawniej wsuwano ciepłom ierz pod pachę su ­
chotnika nawet w czasie t. zw. consilium. Teraz 
wie już każdy, że consilium nie na to się spraszŁ, 
aby marnowało czas na wsuwaniu ciepłom ierza pod 
pachę suchotnika, lecz na to, aby się zastanowiło 
nad lem, czy sposób, w jaki suchotnikowi do­
tąd  dopomagać usiłowano, je s t racyonalny lub nie, 
a powtóre, czy je s t możebuem, ażeby ten  suchotnik 
jeszcze wyzdrowiał.

Dawniej starano się głównie o to, aby sztu- 
cznemi środkami przeciwgorączkowemi obniżyć 
gorączkę chociażby tylko na kilka godzin, i tym 
rezultatem  zadowalniano się na jzupeh je j. Teraz 
postępujemy w ten sposób tylko z nieuleczalnymi 
suchotnikami. U chorych zaś jeszczt uleczalnych 
staram y się przedewszystkiem zbadać, czy przy­
czyną gorączki je s t sam a choroba, czy też pewne 
brędy w leczeniu, lub' postępow ariu chorych. 
W tym celu robimy poszukiwania tak  w jednym , 
jak  i w drugim k.erunKu. Mianowicie zaś badamy, 
czy suchotnik nie robi za wiele ruchu, czy odzie­
wa się odpowiednio do ciepłoty powietrza o tacza­
jącego, czy powietrze, którem  oddecha, zwłaszcza 
w nocy, jest czystem i czy posiada Ęgpłffi& orzeź­
wiającą. Odkrywszy przyczynę, usuwamy lakową,

a natenczas ustaje także jej skutek, t. j. go 
rączka.

Dawniej bawiono się za często ciepłomie­
rzem, a skutkiem  tego zaniedbywano rzeczy is to t­
nie ważne. Zaniedbywano je zaś dla tego, że 
umysł ludzki, a  przynajmniej um ysł energii zwy­
kłej jest tego rodzaju, że skupiwszy uwagę na 
jeden przedmiot, chociażby błahy, już nie je s t 
w stanie zwracać jej równocześnie na inne rzeczy, 
chociażby najważniejsze. Dla tego też dawniej nie 
troszczono się ani o hygienę pomieszkania, ani o 
stan powietrza w sypialni, ani o odwictrzanie 
plwocin, ani o tysiączne inne rzeczy, na które 
nowoczesny sposob leczenia suchot zwraca uwagę 
jak  najmiększą.

Dawniej wsuwano co chwila ciepłom ierz p«d 
pachę suchotnika, i nie troszczono się wcale o to, 
że to mu szkodziło nietylko bezpośrednio, aie i po­
średnio. Jeżeli bowiem ciepłomierz wykazywał 
więcej niż 37 stopni, toć to przygnębiało chore­
go, zmniejszało więc jego odporność żywotną, a 
z nią zarazem  szanse wyzdrowienia.

Dawniej mierzono ciepłotę za często dla 
tego, że tak  postępują na klinikach. Teraz wie­
dzą już  wszyscy, że na klinikach m uszą tak  po­
stępować dla nauki, t. j. aby pokazać tym, k tó ­
rzy mają, z czasem zajmy wać się leczeniem, że 
jiże li ciało chorego je s t gorętsze, niż u ludzi 
zdrowych, toć tuki chory gorączkuje. Jeśli po 
wlóre ciało je s t mniej gorące, to gorączka 
chwieje się około 38 lub 39 stopn i; jeśli zaś 
je s t gorętazc, natenczas goiączka chwieje się

około 40 lub 41 stopni. Rzeczy tych uczą na kli­
nikach dla tego, ażeby ci, którzy z czasem  mają 
dopomagać naturze, nie byh zmuszeni, uczyć się 
tego dopiero na swych pacjen tach

Jest jeszcze jeden  ważny powód, dla którego 
nowoczesny sposób leczenia suchot nie robi prze­
sadnego użytku z ciepłomierza. Powodem tym jtest 
wzgląd na etykę. Dawniej bowiem za częstem 
wsuwaniem ciepłom ierza pod pachę suchoiuików 
wprawiano i .h  w to mylne mmemauie, że ciepło 
mierz wykrywa owe tajem nice, z których można 
wiedzieć, jak leczyć suchoty.

Dawniej bawili się ludzie ciepłomierzem, bo 
mieli wiele czasu wolnego. Nowoczesny zaś spo­
sób dopomagania naturze daje ludziom tyle zaję­
cia, że nie pozostaje im czasu do tej zabawy- 
Chociaż nie przeczę, że łatwiej jest wsuwać < i1’- 
plom ierz pod pachę chorego, niż czynić zadość 
ogromowi owych żądań, jakie dzisiejszy spo­
sób dopom agania suchotniS^om na dopomagających 
wkłtidfti

Fakt, że za częste wsuwanie ciey m 
pod pachę suchotnika jest równta szkodliwera, J<-K 
za częste i za długie badanie, albo jak  obnażanie 
klatki piersiowej, je s t nowszą zdobyczą wi< d y 
ludzkiej. Zdobycz ta  nie doszli jeszcze do wia­
domości szerszej publiczności. Dla tego też szer­
sza publiczność zapatru je się na te rzeczy jeszcze z 
dawniejszego stanow iska,! .m a za sumiennych tylko 
takich leaarzy, którzy i klatkę oieraiową obnażają i 
Dadają za często i badają długo i wsuwają co chwila 
ciepłomierz pod pachę chorych Z zapatrywaniem

tem musi lekarz liczyć się, chociaż ono wprawia 
go w kolizyę z własnem przekonaniem . Jeśli bo- 
wi.m  lekarz stonuje się do togo zapatrywania, 
natenczas aabywa on wprawdzie sławy i wzięcia, 
ale za to własne przekonanie mówi mu, że po­
stępuje niesumiennie. Jeśli zaś nie stosuje sig do 
tego zapatrywania, natenczas mówi mu wprawdzie 
wł.isne przekocŁnie, że postępuje sumiennie ale 
za to traci on zaufanie i wzięcie, bo wyrabia, się 
o nim opinia, że jest niesumiennym.

C z y  u n i k i  r o z w e s e l a j ą c e .
Doświadczenie poucza, że odporność orga­

nizmu je s t niejako ową osią, około k tć .e j w su ­
chotach możebność wyzdrowienia się obraca. 
W szystko zatem , co odporność żywotną zw iększ:, 
zwiększa zarazem szanse wyzdrowienia Otóż do 
czynników tego rodzaju należą także wpływy ro z ­
weselające. Najsilniej r - z wesela, ja ’: wiadoma, n a ­
dzieja w yzdrowien iu . Należy ją  zatem rozbudzać i 
podtrzymywać, ile tylko można, lannem i c s ju n i­
kam’ rozweselającemi są : dobra muzyka, p rzy ­
jemne towarzystwo, niewinne g ’y towarzyskie, a 
nareszcie okolic’, bogit-: w krajobrazy malowni­
czo 0 ;óż  zę. iv?s yfstkicłf tych czynników robi u- 
żytek nowoczesny sposób leczenia suchot.

Oo do nadziei wiadomo, jak  zbawiennie oży­
wianie jej na apetyt, sen, traw ienie i na resztę 
spraw żywotnych oddziaływa, i jak  widoczne po­
lepszenie ono sprowadza. Ku ożywianiu nadziei 
służą środki moralne- jak  n. p. wzbudzenie n ie­
ograniczonego zaufania bądź do leczącego, bądź 
do leku. (C, d. n.)
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wyrazem radości, jaka  ogólnie w mieście i w 
obu dyecezyach panuje z tak  szczęśliwego wy­
boru.

Wiedeń 6 stycznia.
(•/.) Mowa tronowa wygłoszona w Peszcie różni 

sig w swojej części politycznej bardzo znacznie 
od wygłoszonej przy otwarciu Delegacyj wspól­
nych, zwłaszcza w tem, że bez żadnego ograni­
czenia zapewnia o pokoju. I  pod innemi względa­
mi odznacza się ona, można powiedzieć optymi­
styczną otuchą. Szczególniej podniesiono w niej 
dwie sprawy w sposób dobitny i stanowczy. Z du­
mą i pewnością siebie mówi Cesarz o doskona­
łości arm ii, o dokonanych postępach, oraz o przy­
wróconej równowadze budżetowej, k tóra  opartą 
je s t na rozwoju zasobów państwa, więc może być 
uważaną jako trw ała i pozwala liczyć na to, że 
odtąd będzie się mogła rozpocząć era  wielkich, 
produkcyjnych inwestycyj i reform. Z wielkiem 
także zadowolnieniem wspomina o tem, że sy- 
tuacya finansowa państwa tak  je s t dobrą, iż można 
przystąpić do regulacyi waluty, co będzie ponie­
kąd uzupełnieniem  zawartych traktatów , gdyż do­
piero ustalony kurs monety ubezpieczy ustalone 
s to s in k i przem ysłu i handlu. Po raz pierwszy 
mowa tronowa zabiera głos w kwestyi regulacyi 
waluiy w sposób tak  wyraźny, stanowczy, niemal 
naglący. Można przypuszczać, że nie stało  się to 
bez porozum ienia z m inistrem  finansów, a ztąd 
należy wnosić, że nietylko obaj ministrowie skar­
bu już się ułożyli co do za s id  i co do szczegó­
łów, ale że i przygotowawcze prace są już na 
ukończeniu. Stan targów pieniężnych polepszył 
się bardzo pod wpływem pewności pokoju i 
traktatów  handlow ych, pozwala przeto na podję­
cie tej operacyi finansowej i na korzystne za­
ciągnięcie pożyczki złotej, k tó ra  umożliwi wyco­
fanie z obiegu not mepokrytych, a zrównanie ceny 
m onety metalowej i monety papierowej i usta le­
nie jej stosunku do m onet innych państw. Jakkol­
wiek z powodów zrozumiałych rządy o tej akcyi 
nic nie mówią, to można jednak przyjąć za pewne, 
że będzie ona w ciągu b. r. najważniejszym przed­
miotem zajęcia parlamentów. Program  całej kam ­
panii parlamentów, Delegacyj wspólnych i Sejmów 
w nieaajm niejszej też m ierze zależeć będzie od 
tego, kiedy ta  akcya p rz td  oba parlam enty będzie 
m iała przyjść i kiedy będzie m usiała być za­
łatwioną.

Co do wewnętrznej sy tuacji to tylko jedyna 
N . Fr. Presse  prowadzi partyzantkę opozycyjną 
na swoją rękę. Nic jej to nie żenuje, że co kilka 
dni głosi co innego i sama z sobą staje w 
sprzeczności. Dzisiaj znowu stawia pytanie : czy 
mimo powołania m inistra z lewicy ma status quo 
dalej trwać, czy nic się nie zm ieni? Owszem 
zm ieniło się bardzo wiele, tylko nie w myśl nie­
przejednanego dziennika. Lewica się zmieniła, 
weszła w kompromis z rządem, przyjęła status 
quo , w spółdziała w parlam encie i nawet w rzą­
dzie, m in iiter z lewicy dźwigać będzie wraz z 
innymi m inistram i i hr. Taaffem odpowiedzialność 
za akcyę rządu i za cały dalszy rozwój stosun­
ków w państwie całem, więc i w Czechach. Le­
wica zgodziła się na to, żeby przez wstąpienie do 
rządu jej męża zaufania, ona sam a jako partya 
sta ła  się odpowiedzialną za dalszy bieg polityki 
wewnętrznej. To są fakta, których żadne sofizmata 
nie obalą i niewątpliwie sprawozdanie, k tóre ju tro  
p. P lener złoży lewicy i jej uchwały nie będą 
wcale zgodne z żółciowemi konw ulsjam i N . Fr. 
Presse.

Co do p. Bilińskiego, którego nominacyę, 
jako jednego z przywódzców polskich, N . Fr. 
Presse ciągle zwalcza, to odpowiedź na jej główny 
zarzut je s t tak  prostą, tak  leży na dłoui, że 
tylko zła wola może wy myśleć jakieś kolizye. 
P . Biliński obejmuje prezydenturę kolei pań­
stwowych po ogłoszone] ich nowej orgtnizacyi. 
Czy i o ile ta  nowa organizacja  zgodną je s t z 
postulatam i K o ł a  p o l s k i e g o ,  czy nie zgodną, 
to należy już do przeszłości. Na teraz i na przy­
szłość stoi ten fakt, że p. Biliński ma wypełnić 
ogłoszoną organizacyę, że ma według jej norm 
zarządzać kolejami. F ak t ten obala sam przez się 
wszelkie udane, agitacyjne, a nie realne zarzuty  
N . Fr. Presse.

Karnawał będzie tu taj wesołym, ogólne 
usposobienie je s t po temu, a zgodnie z niem roz­
porządził Cesarz, żeby się odbywały i dworskie 
bale z zawieszeniem żałoby w wyznaczone dnie, 
ażeby przez brak dworskich uroczystości nie c ier­
p iał przem ysł i h tndel. Dwór cesarski będzie 
przez styczeń rezydował w W iedniu, przez luty 
w Peszcie, w obu stolicach będą bale dworskie, a 
honory czynić będzie obok Cesarza małżonka 
arcyks. K arola Ludwika, Mary a Teresa.

Tymczasem przyroda zdaje się protestować 
przeciw zimie. W całym W iener-W ald^ie  kwitną 
niemal wszystkie wiosenne kwiaty i przelatują 
niektóre ptaki, n. p S turnus vu lgaris, który 
zwykle dopiero w marcu wraca. W szystko to bie­
dactwo będzie m arznąć i ginąć, gdy zima na­
reszcie chwyci. B rak mrozu i śniegu je s t powo­
dem, że wcale się dotąd nie odbywały wielkie po­
lowania. Na samych dworskich zabijano dziesiątki 
tysięcy małej i większej zwierzyny, której cena 
na targach była wskutek tego niską, dziczyzna 
była tańszą niż zwykłe mięso wołowe. Obecnie 
kupowanie dziczyzny i drobiu wymaga, tak  samo
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przez

W . K o s ia k ie w ic z a .

(Ciąg dalszy).
W idział w tem  określeniu isto tkę trochę prze­

korną, trochę upartą, trochę złośliwą... wszystkiego 
złego po trosze. Ale i dobrego nie b rak : dużo 
inteligencyi, dużo dowcipu, dużo pogody usposo­
bienia, dużo dobrtgo  serca. Słowem wszystkiego 
dobrego sporo.

Stosunki ich po kilku dłuższych rozmowach 
stały  się azczeremi i przyjacielskiem i. Panna Kazia 
mówiła chętnie o sebie, Gąsiorkowski przeto, cboć 
z natury  biegłym  analitykiem  charakterów  ludzkich 
nio był, potrafił sobie przecież duszę panny Kazi 
rozłożyć na dwie kategorye własności, m ianow icie: 
wad i zalet.

N ieraz jej mówił:
— Jednak  j i  pani dotąd wcale nie znałem.

Ona była bardzo ciekawą sądu o sobie.
—  A obecnie? — zapytała raz.
— Obecnie poznaję.

Dopytywała się:
—  I  cóż pan myślał o mnie dawniej ?... Tylko 

szczerze, proszę bardzo.
—  Myślałem, że pani je s t dzieckiem.

jak  i m ięsa... fortuny, a ta  fatalna okoliczność 
mąci humory.

W ubiegłym roku było w W iedniu samo­
bójstw 352, mianowicie mężczyzn 280, kobiet 72, 
więc i w tej m ierze równouprawnienie obu płci 
czyni chwalebne postępy.

Świat naukowy tutejszy wyraża się o p. 
Jodko-N aikiew iczu mniej więcej tak, że jego do­
świadczenia i wynalazki są wielkiego znaczenia, 
lecz, że co do jego teoryi, k tóre  z nich wypro­
wadza — spór je s t otwarty.

Mały “P e j l e t o i i o

Wybory we Lwowie.
Dowód, jak u nas honor i odwaga wzrasta.
A działo się we Lwowie, na ratuszu miasta:

Pół godziny walili pięściami w drzwi sali,
Pół godziny tupali, wyli i gwizdali,
Pół godziny besztali siebie od łajdaków,
Pół godeiny puszczali w kurs —  poreye kułaków, 
Pół godziny krzesłami i stołową nogą.
Grzmocili w prawo, w lewo —  gdzie kto mógł i kogo..,

Cóż to za męże byli w tak bydlęcej wenie?
To było przedwyborcze, miejskie zgromadzenie.

M . T{gdoć.

Sejmik relacyjny.
W czoraj o godzinie 12ej w południe zdawał 

sprawę z czynności swoich poselskich p. S tan i­
sław Szczepanowski wobec wyborców swych w I z ­
bie handlowo-przemysłowej. Szanowny poseł po 
ruszył cały szereg różnorodnych spraw wielkiej 
wagi dla całego kraju, a w szczególności dla na­
szego handlu i przem ysłu, w których b ra ł czynny 
udział w czasie rozpraw parlam entarnych. Na 
wstępie poruszył sprawę traktatów  handlowych 
monarchii z mocarstwami iściennem i i wykazał 
niezmierną doniosłość tych traktatów  dla rozwoju 
ekonomicznego Galicyi. Doniosłość ich je s t n ie ­
tylko ekonomiczna, ale także w wysokim stopniu 
i polityczna. Z tego powodu tak  Koło polskie 
w Berlinie, jak  i w W iedniu z zupełną zgodą 
przyjęły przedłożenia traktatów . F ak t głosowania 
Koła polskiego w Berlinie za trak tatam i wskazuje 
nam najlepiej, jak  mamy się na nie zapatrywać 
Dyskusya nad nimi, mimo że faktycznie nic w nich 
zmienić nie można, je s t, zdaniem mówcy, bardzo 
pożyteczną, a to, ażeby wskazać na przyszłość 
drogi, jakiem i ma A ustrya postępować pod wzglę­
dem podatkowym, ustawodawczym i kolejowym. 
W ypowiedzenie uwag na ten  tem at i dyskusya 
nad niemi, k tó ra  w parlam encie się obecnie zb li­
ża, może wpłynąć na tok tych spraw, może wiele 
zdziałać i popchnąć sprawy na takie drogi, jakie 
odpowiadają interesom kraju .

N astępuie przystąpił mówca do spraw kole­
jowych. Wiadomo, że upaństwowienie kolei Karola 
Ludwika, którego od dawna dom agał się kr8j cały, 
zostało już przeprowadzone, a równocześnie po­
czyniono kilka zasadniczych reform w adm inistra- 
cyi kolejowej W prawdzie spodziewano się przed­
tem czegoś nierównie ważniejszego, spodziewano 
się reformy na szerszą skalę, ale z żądań tych 
zrezygnowało Koło polskie wobec ważniejszych 
spraw wojskowych, co mówca postara się uzasa­
dnić w ciągu dalszym. I  przez te jednak reformy, 
k tóre zaprowadzono, kraj zyskał bardzo wiele, a 
zakres władzy krajowych dyrekcyj znacznie zo3tał 
rozszerzony. Z niem ałą też korzyścią dla Galicyi 
połączone jest mianowanie Polaka, p. Bilińskiego, 
naczelnym dyrektorem  kolei państwowych. Z arzu­
cają  wprawdzie p. Bilińskiemu, że nie je s t on fa ­
chowcem, le< z mówca zwraca uwagę na to, że i po­
przednik jego, br. Czedik, nie był wcale techni­
kiem kolejowym, gdyż poprzednio pracował na 
polu szkolnictwa, a wreszcie przypomina i to, że 
w najpraktyczniejszym  kraju  na ziemi, t. j. w An­
glii, nie powierzają nigdy naczelnych posad lu ­
dziom fachowym, zatem  może nawet poży­
teczną jest okoliczność, że dyrektorem  kolei pań­
stwowych został ekonom ista, a nie kolejowiec. 
Kończąc sprawy kolejowe, do tknął p. poseł istn ie­
jącej taryfy, zarzucając jej mianowicie szablono- 
wość i wygórowane opłaty.

W dalszym ciągu nakreślił mówca w d łu ż ­
szych wywodach obraz położenia parlam entar­
nego we Wiedniu. Pan Szczepanowski je  ;t tego 
zdania, że nasze zdobycze polityczne w ciągu o- 
statnich la t dziesięciu w Austryi są bardzo skrom ­
ne Przechodząc pokrótce dzieje tych la t dzie­
sięciu, dochodzi mówca aż do chwili dzisiejszej 
i powiada, że Koło polskie nie wystąpiło z ża ­
dnym szczegółowym program em , któryby zazna­
czył szereg życzeń kraju , a to z tego powodu, 
że Koło uwsżft się za reprezentacyę Sejmu na­
szego w ober, rządu, a Sejm fen nie był już przez 
dwie srf.ye Rady państwa zwoływany. Dla tego 
sądzi mówca, że dopiero po zwołaniu Sejmu Ko­
ło będzie mogło nakreślić jakiś program  zasadni­
czy na chwilę bieżącą

P osrł przechodzi następnie do sprawy sta ­
nowiska młodoczechów wobec państwa i w ostrych 
słowach krytykuje mowę Gregra, odmawiając za­
rzutom jego wszelkiej racyi. Namiętno napaście 
Gregra na rząd nie znalazły zresztą takiego od-

Zrobiła minkę przesadnej obrazy.
— Bardzo proszę.

Gąsiorkowski pospieszył ją  ułagodzić.
— Ale to było daw nie j.. wszak to zastrzegłem  

na samym początku.
— No, a te raz?
— Teraz zmieniłem moje zdanie — rzekł z ga- 

lanteryą.
Zadowolniła się tym komplementem i poleciła 

mu „żałować za grzechy".
Parę godzin schodziło na tych poważnych 

rozmowach jak  kilka m in u t, a Gąsiorkowski opu­
szczał d o n  Balskich z wielkiem zadowolnieniem, 
kon sta tu jąc :

—  Jakiej ja  j.iż wprawy nabyłem  w konwersa- 
cyi z kobietam i!

Zbliżały się tymczasem dla panny Kazi egza 
mina na patent. Obawiała się ich ; zwłaszcza pi­
śmienne zadania z algebry i geometryi stanowiły, 
jak  się w yrażała, jej „piętę Achillesa11.

— W panu moja nadzieja —  mówiła Gąsior- 
kowskiemu.

Z chęcią podjął się przejść z nią pobieżnie 
cały kurs m atem atyki i przerobić dla wprawy k il­
kadziesiąt zadań.

Był gotów zaraz zaczynać.
Ale panna Kazia była innego zdania.

— Jeszcze mamy parę tygodni, tom gotowa za­
pomnieć wszystko.

Najlepiej będzie, gdy zaczną później, przed 
samemi egzaminami. Zresztą nie ma do czego się 
spieszyć.

dźwięku już nie w narodzie czeskim, ale w jego 
własnej partyi, jakiego się on sam zapewne spo­
dziewał.

Dowodem tego ’est wypowiedziana nazajutrz 
mowa młodoczecha Herolda, która złagodziła wraże­
nie poprzedniej. To też rząd dał najwłaściwszą od­
powiedź Gregrowi i jego adherentom , pozwalając 
im bez przeszkody wyszumieć w rozlicznych m a­
n ifestacjach i krzykliwych artykułach prasy mło- 
doczeskiej.

Klubowi Ilohenw arta przyznaje mówca tak t 
i godność w zachowaniu się. Klub ten, który 
zresztą nieraz nas popierał, stanowi rękojm ię, iż 
istnieje w Austryi kfika milionów Niemców kato­
lickich, którzy mimo wszystkiego nigdy nie dali 
się użyć do zwalczania autonomii i gnębienia na­
szej narodowe ści. Pozostać z tym klubem w łącz­
ności zdawało się zatem Kołu polskiemu rzeczą 
zupełnie słuszną. Co do lewicy, to zaznacza jej 
zasadnicze zbliżenie się do rządu, k tóre znalazło 
swój wyraz w mianowaniu m inistrem  jej członka 
hr. Kuenburga.

Mówca zwraca nakouiec uwagę na mylność 
mniemania, jakoby lewica była wyrazem wszyst­
kich Niemców austryackich Faktem  jest, że z pod 
nóg jej g runt usuwa się z dniem każdym i to na 
korzyść socyalistów, antisemitów i innych frakcyj. 
Przeciw aljansowi z 1 -.wicą uważał sobie p. poseł 
za obowiązek wystąpić jak najenergiczniej, gdyż 
niejednokrotnie okazało się już, jak  np. w s p ra ­
wie orgsnizacyi kolejowej, że zajmuje ona wobec 
nas stanowisko nieprzyjazne.

Pan Szczepanows.u wypowiada następnie ży 
czenie, ażeby u s te ru ,.jd z ie  rozstrzyga się wiele 
spraw najżywotniejszych dla naszego kraju, znajdo­
wało się więcej Polaków, którzyby czuwali nad in­
teresam i tego kraju. W tym kierunku rozw inął też 
energiczną czynność Dziś wiele in tere ów Gaiicyi 
bywa — zdaniem mówcy — zaniedbywanych )<u 
naszej szkodzie, i tak  Bp. ; rzypomin i on spr ,wę 
nierogacizny galicyjskiej na targowicy wiedeńskiej. 
D la tego zdaniem p Szczepanowskiego powinien 
kraj postarać się o to, ażeby m iał w W iedniu 
ludzi nietyiko mówiących po polsku, ale ludzi, 
którzyby znali potrzeby kraju i chcieli interesów 
naszych bronić rzeczywiście. Ilustru je  te  wywody 
opowiadaniem wypadku, który zdarzył mu się w 
Wiedniu. Oto gdy pewnego razu był z interesem 
u któregoś z Polaków tam tejszych, zajmujących 
posadę rządową i odezwał aię ] o polsku, otrzy­
m ał odpowiedź, ażeby przestał mówić polskim ję­
zykiem, gdyż on razi kolegów jego, pracujących 
w tym 8amym pokoju

W sprawie budżetowej konstatuje mówca, 
że Polacy zachowali się t ik , jak  przystało na do­
brych obywateli państwa, którzy nie k ieru ją się 
parcjalnośclą, ale względem na dobro i ; ożytek 
ogólno państwowy i dla tego starali się zastoso­
wać do obecnej sy tuacji w całem tego słowa 
znaczeniu. Przystępuje potem mówca do sprawy 
wojskowej i tu  dowodzi najprzód nicoś ;i zatzu tu , 
czynionego mu z tego tytułu, jakoby był „fm a- 
tycznym zwolennikiem rozrzutaoś i na cele woj- 
skowe“. Jako Polak wm on, że rzeczpospolita 
polska upadła jedynie w skutek o zczędności woj­
skowej. W ydatki wojenne należy uważać n i ja k o  
za asekurację  pokojowego rozwoju. Zresztą Austrya 
wydaje w porównaniu z i niemi państwam i na ce­
le wojenne bardzo mało. Faktem  jest, że wydaja 
my na trunki 3 albo 4 razy tyle, ile na armię, a 
więc na rękojm ię trwałości pokoju, zaś na asekura- 
cyę od ognia wydaje państwo więcej, aniżeli na 
asekuracyę życia, a mimo to wydatki te zdają się 
niektórym  za wielkie, wywołując nieuzasadnione i 
niepotrzebne deklam acje ua tem at ciężarów woj­
skowych, powodującym  rzekomo zastój ekono­
miczny, ftó -ego  w istocie nie powodują

Po tych uwagach o sytuacyi parlam en­
tarnej , skreślił pobieżnie stosunek nasz do 
rządu.

Prezydentowi gabinetu h r. Taaftemu oddaje 
uznanie, przechodząc pokrótce dzieje jego rządów. 
Co do innych m inist’ów, to i o nich mu u  mniej 
więcpj to samo powiedzieć. Jeżeliby m iał kom u 
co do zarzucenia w składzie ministeryalnym, to 
chyba ministrowi oświaty p. Gautschowi. Przyznaje 
wprawdzie, że stanowisko m inistra edukacji j^st 
bardzo trudne wobec tego, że państwo au striack ie  
je s t istną mozajką językową i trudno je s t dogo­
dzić wszystkim, ale z drugiej strony trudno też 
przeoczyć, że nasze szkoły w dzisiejszym swym 
stanie są w wielkiej części niedostateczne, tak 
pod względem ich liczby, jak i pod względem u- 
rządzenia, i nie da się zaprzeczyć, że przy dzi­
siejszym systemie szkolnym w Austryi nie mamy 
ani jednej szkoły zorganizowanej tak  wzorowo, jak  
zorganizowaną była szkoła krzem ieniecka przez 
Tadeusza Czackiego jeszcze w roku 1803.

W reszcie co do m inistra finansów Steinbacba, 
to o tym nie można dzisiaj wiele powiedzieć, 
gdyż nie m iał on jeszcze czasu rozwinąć swej 
działalności, ale zaznacza mówca na jazie, że dr 
Steinbach je s t dla niego osobą niesympatyczną

Po tych słowach p. Szczepanowski podzięko­
wał zebranym  za przybycie i wysłuchanie relacyi 
jego i zeszedł z mównicy. — Całe sprawozdanie 
trw ało półtrzeciej godziny.

Zabierali jeszcze głos : p. Długoszewski w trj 
sprawie, ażeby wszyscy urzędnicy kolejowi władali 
biegle językiem krajowym ; p. Walichiewicz, który 
żądał, aby wozów pocztowych nie sprowadzano z 
W iednia, tylko żeby fabrykację ich powierzano

,v; .^M im o  obaw, jakiem i ją  ostatecznie egzamina 
przejmowały, nie traciła  humoru i swobody.

Pewnego razu, gdy Gąsiorkowski przyszedł 
z wizytą, powitała go, bawiąc się różą.

Ponieważ na kwiat ten nie zwracał uwagi, 
czego widocznie pragnęła, przeto zapytała :

— Podoba się panu ta  ró ża?
—  Bardzo ładna.

Przypom niał jej o projekcie powtórzenia kursu 
algebry.

— Ach, na to jeszcze dosyć czasu.
I spoglądajc na kwiat, rzekła:

— Nigdyby pan nie zgadł, skąd mam tę  różę.
— Ciekawym.
—  Od wielbiciela
— Od wielbiciela?
— Jak  się pan niegrzecznie dziwi. Więc ja, 

zdaniem pańskiem, nie mogę mieć wielbiciela... 
jestem  tak  brzydka...

—  Ależ nie.
Zmieniła ton na poważny. Mówiąc seryo to 

wielką jest prawdą, że mężczyźni są bardzo łatwi. 
Dosyć jednego przyjaźnego słowa, jednego uśm ie­
chu, a już się kocha. Nie wierzyła tem u, gdy za­
pewniali ją  nawet tacy znawcy natury ludzkiej, 
jak  Bouget i Zola. Ale te r a z . .

—  Teraz się pani przekonała? — zapytał Gą 
siorkowski z zaciekawieniem.

— Przekonałam  się —  odrzekła z głęboką pe 
wnością siebie.

Panna Kazia bywa często u koleżanki swo­
jej, k tóra  ma b ra ta  w siódmej klasie. Dawniej

przemysłowcom polskim ; p. Marchwicki w sprawie 
centralnego dworca kolejowego we Lwowie, nako- 
niec p. Jonasz w sprawach kolejowych.

Na te interpelacye odpowiadał p. Szczepa­
nowski po kolei. _______

Lwów 8 stycznia.
J. E. p. Namiestnik K. hr. Badeni wyjeżdża 

do Wiednia, gdzie zabawi do przyszłej niedńeli.
Marszalek krajowy, JE. Eastachy ks. Sangu 

3zko, wyjechał do Sławuty, w gab. wołyńskiej, gdzie 
zabawi n brata swego kilka dni przez całe święta 
Bożego Narodzenia, któro w tamtych prowincyach 
Polacy i katolicy obrz. łac obchodzą według kalen­
darzu juliańskiego.

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamiano­
wał posiadającego 'y ta ł i charakter kontrolora *a- 
kładu karnego, adjunkta przy męskim zakładzie k ar­
nym w Stanisławowie, Kazimi rza Bryłę, kontrolerem 
tego zakłada karnego.

Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała ofieya- 
łów rachunkowych: Longina Cerkiewicza, Ludwika 
Postępskiego, Waleryann Ols ewskiego, Władysława 
Kiernickiego, Apolinarego Stankiewicza, Piotra Lan­
ga, Eugeniusza Pbilippa i Adolfa Nyirykigo rewiden­
tami rachunkowymi; dalej poborcę podatkowego Ju­
liana Desagę Jezierskiego i asys entówrachunkowych: 
Stanisława Kolbie wic a, Jana Koczorowskiego, Augu­
styna Gawlika, Józefa Miazka,, Edwarda, Uiberalla, 
Emila Gdulę, Pawła Jaremczuka, Artura Bowysiewi- 
eza i Kazimierza Glias-w ofieyałemi ra butikowymi; 
wrzszcio adjunkta podatkowego Teol»ra Maramoro- 
sza, asystenta główa<j kas krajowej Edmunda K'euz- 
ler.s, adjunkta podatków, go Aleksandra Szygowskiego 
i praktykantów rachunkowych: Józefa Wiirllra, Teo­
fila Faleckicgo , Jana Kas.iarabę, CLkara Zippera, 
Antoniego H aaiser* , Jam  Eusspió kiego , Michała 
Urbańskiego i Leonarda Barabasza , asystentami ra­
chunkowymi.

Konkursa. Prez; dyr.m sądu obwodowego w Rse 
szowis rozpisało z terminem do 5 lutego br. kon­
kurs na posadę woźnego sądu powiatowego w Roz­
wadowie.

Z dworu berlińskiego. W zes;ły piątek za­
prosiła cesarzowa Fiyderjkowa do siebie na her­
batę hr. Jósefa Potockiego, narzeczoną iego księż­
niczkę Helenę Radziwiłłównę i rodziców jej, księstwo 
Antonich Radziwiłłów.

We środę znów dnia G bm otrzymali księstwo 
Radziwiłłowie od cesarza Wilhelma II zaproszenie na 
obiad, który się odbjł ściśle w kółka rodzinnem. 
Oprócz rodziay cesarskiej, księstwa Radziwiłłów, ioh 
córki i narzoosouego jej Jósefa h . Potockiego, ni­
kogo więcoj na obiedzie nie był ).

Ks. arcybiskup Stablewski będzie miał dnia 
12 brn. posłuchanie n cesarza Wilhelma. Z tego po­
wodu odbędzie się na zamku cesarskim galowo przy­
jęcie,

Pani Modrzejewska Pogłoska o śmierci zna­
komitej artystki, na szczęście, okazała się fałszem ; 
hr Zygmunt Cieszkowski donosi, że v prawdzie nie 
otr ymał żad .ej odpowiedzi z Klaba artystycznego 
Nowojorskiego , alo natomiast redakeya N ew -Y o rk -  
H era ld 'u  telegrafowała mu, że wiadomość jest be p- d- 
■tamą i że p. Modrzejewska cies*y się nsjlepszim 
zdrowiem.

Zmiana własności. ZaRępca proknratoryi pań­
stwa we Lwowie, dr. Jaiiusz Giżowoki, zaokrąglając 
majątek swój, Ssaszyrowice, nabył część dóbr Woł- 
czyizczowico.

Nowo Kółka rolnicze zawiązały się w R. tr/O,
Wietrzychosioacli (w powiecie dąbrowskim), ŁonioW4̂
i Zsborowie (w pow. brzeskim), Sułkowicach (w po­
wiecie myślenickim) i Błażowej (w poaircie rze­
szowskim).

P. Zygmunt Przybylski, jeden z najulubień- 
szych naszych komedyopisarzy, autor „Wicka i Wac­
ka", praybył do Lwowa, aby być dziś w teatrze hr. 
Skarbca na przedstawienia wybornej swej je Inoakto- 
wej kumedyi p. t. : „Pierwszy bal*.

Fotograf lwowski, p, Goldberg, wręcsył dziś
arcyksięciu Leopoldowi Salwatorowi czterdzieści bir- 
dzo pigknlo wykonanych widoków fotograficznych m 
Lvowa.

Przeciw drożyźnie zawiązało się w Wiedniu 
stowarzyszenie pań. Na pierwssem posadzeniu uchwa­
lono w rasie , gdyny rzeź icy wiedeńscy nie chcieli 
zniżyć cen mięsa wolowpgo, ag towr.ć za tem , aby 
wszystkie gospodynią mięsa tego nie gotowały.

Slllb. Wczoraj w kościele N. P. Maryi w K ra­
kowie odbył się ślub parny Ma'yi Neusserównej, 
z p. drem Szczepanem Mikołajskim, lekarzem powia­
towym w Ciężkowicach.

Influenca- Coraz to groźniejsze nadchodzą wie­
ści o gwaltowacm rooszersaniu się influency. W Wie­
dnia są już przepełniono wszystkie publiczne szpitale 
chorymi na influrncę i zapalenie płac W Berlinie, 
zkąd w ostatnich dniach dono zono o zmniejszeniu 
się epidemii, akonstatowauo nagły j^j wzrost, a w Mo- 
rackinm ma mieć influenca charaktor nader złośfiwy. 
Z Mcdyolann pis ą ,  że śmiertelne ść wzr< sło lam z 
liczby osób 30 na 111 umie ająeych dziennie. W mie 
ścio tem okazała s:ę teraz potrz ba zarekwirowania 
żołnierzy dla ndzi lania pomocy grabarzom. W fa­
brykach belgijskich i angielskich mnsiano za­
wiesić roboty, a w Belgii w kilku miejscowościach 
zamknięto szkoły.

nigdy nie wchodził do pokoju siostry, gdy były 
u niej koleżanki. Twierdził, że nie miałby z nie­
mi o cze.m mówić. Panna Kazia była ceni bardzo 
dotkniętą. Ach! gdyby można mu dać nauczkę! 
Raz zdarzyła się jednak sposobność do pomówie­
nia z nim, — to było przed paru dniami... Zaraz 
po tej rozmowie przez całą godzinę dopytywał 
siostry o pannę K azię, a gdy dowiedział "się, 
kiedy ma przyjść, nie wychodził wcale z domu. 
Siostra um yślnie mu robiła figle, mówiąc, że 
m ole K azia dziś przyjdzie. I  on, głupi, siedział 
w domu. Gdy się zobaczył z panną Kazią po raz 
drugi, tak  manewrował, aby przegrać do niej za­
kład a discretion. Za trzeciem  widzeniem się, —  
właśnie dziś przed godziną, —  dał jej, jako prze­
grany fant, tę  różę. Za następnem  "oświadczyć się 
gotów ze swoją miłością...

— To niewiadomo, —  w trącił Gąsiorkowski.
— Nie oświadczy się, —  zapew niła go panna 

Kazia, —  bo ja  sobie tego nie życzę.
W szakże bardzo wyraźnie dała Gąsiorkow- 

skiemu do zrozum ienia, że, gdyby sobie tego 
życzyła... Oświadczyła w końcu, że je s t bliską 
nabrania pogardy dla całego rodzaju męskiego.

—  Czy pan się kochał kiedy, panie Gąsiorkow­
ski ? —  zagadnęła go nagle.

—  Co ? ja  ?
—  Niech pan się przyzna. Mówi pan do przy­

jaciółki przecież...
— Ależ... o tem ...
— Mnie się zdaje.
— Co się pani zdaje?

Z Paryża donoszą, że Sardou zapadł ciężko na 
influencę.

f  Hrabina Augustowa Potocka, o której cho­
robie donosiliśmy niedawno, zakończyła życie wczoraj 
w Wilanowie pod Warszawą. Wiadomość ta odbije 
się bolesnem esbem po całej Polsce, bo wszędzie 
słynną była niezwykła dobroczynność, prawość i sło­
dycz charakteru nieboszczki. Śp. hrabina Augustowa 
była prawdziwym aniołem opiekuńczym dla biednych 
i cierpiących, a ile łez otarła jej hojna i litościwa 
ręka, to policzy chyba sam Bóg, przed którego tro ­
nem stanęła dusza zmarłej. Niechaj tych kilka słów 
będzie oddaniem czci i wyrazem żalu za t ą , która 
była przez całe życie ideałem polskiej niewiaaty, a 
której zgon opłakuje dziś kraj cały.

Emil de Lavelaye, słynny ekonomista belgijski, 
zmarł 3 bm. w Leodium w 70 roku życia. Lavelaya 
pracował naukowo w bardzo wielu gałęziach ekono­
mii i p :z :staw ił po sobie dzieła, dotyczące gospo­
darstwa rolnego, kwes yi monetarnej, historyi własno­
ści, socyalizmn itd. Również bogatą je it jego spu­
ścizna publicystyczna. Napisał: „Listy z Włoch," 
„Protestantyzm i katolicyzm", „Prusy i Austrya od 
Sadowy" i kilka innych dzieł. Od roku 1864 wykła­
dał prawo państwowe na. Uniwersytecie w Leodium, 
a w roku 1869 został mianowany członkiem francu­
skiej akademii umiejętności. Był także znakomitym 
irówcą. Krótko przed śmiercią odznaczony został La- 
velaye tytułem barona,

Pożar fryzury W wagonie pociągu pośpiesz­
nego, jadącego z Bolonii do Fiorencyi, zdarz.; ła się 
v/ przeszłym tygodniu następująca s^ena : Przez o-
twarte okno wagonu wleciała iskra do środka i spo­
częła na główie młodej podróżnej. W jednej chwili 
zsjgły.się wło.y. Pr o tra-z mi podróżni, siedzący obok 
młodej damy, rzucili się na pomoc, ona jednak nie 
tracąc zimuej krwi, zerwała płonące warkocze z gło­
wy i wyrzuciła je przez okno. Były to przyprawione 
włosy. -

Rozruchy W Persyi. Ze stolicy Persyi, Tehe­
ranu, otrzymano w Berlmie następującą depeszę:

„Tłumy pospólstwa otoczyły dnia 4 bm. pałac 
szacha, domagając się zupełuego zniesienia monopola 
tytoniowego. Jeden z synów szacha i minister woj­
ny starali ąię nayróżno uspokoić tłam, który z każdą 
chwilą wzrastsł i przybierał coraz groźniejszą p0. 
stawę.

Ostatecznie zarekwirowano wojsko, które dało 
oguia do ludności. Cztery osoby padły na miejscu, 
wiele jest rannych. W Teheranie i na prowincyi pa. 
cnje wielkie wzburzenie, a zaburzenia ponawiają się 
bezustannie."

Nauka stenografii. P. Józef Poliński, twórca 
stenografii polskiej, egzaminator komisyi egzamina­
cyjnej dla kandydatów nauczycieli steuografii i dy­
rektor biura stenografów Sejmu krajowego, otwiera 
dnia i G stycznia br. bezpłatny kur3 nauki stenografii 
polskiej w lokaluościaoh miej -kiej szkoły im. Mickie­
wicza. Nimta odbywać się będzie każdej środy i so­
boty od godziny 5 do 6 po południu. Nanka obli­
czoną jest na trzy miesiące. Na wykłady te, zapra­
sza p Poliński akademików, rękodzielników, nauczy­
cieli i uczniów Bemiuaryum, tudzież pp. kupców i 
przemy łowców. Zapisy przyjmują s>§ tylko w sobotę 
16 styemia 1892.

Milionowa defraudacya w Peszcie Na przed­
wczoraj. zwołano nadzwyczajne zgromadzenie akcyo- 
narynszów peszteńskiej kasy oszczędności dla zdania 
im sprawy z milionowej kradzieży kasyera Piufsicha. 
Prezes rady zawiadowczej dr. Steiger wyjaśniał, że 
ów mdion obligacyami mógł Piufsich ukraść dopiero 
po 17tym października, gdyż podczas obcinania kn- 
ponów w czerwcu nie brakowało jeszcze ani jednej 
obligacyi. ‘ Prezes zapewnił, że odcinaaie kuponów 
odbywało się zamsze pod kontrolą kilku członków 
dyrekcyi i rady nadzorczej. W dniu 17 paździer­
nika odcinano je po raz ostatni i wtedy gdy przeli­
czono obllgacye, aby je napowrót do kas odnieść 
spostrzegli członkowie rady nadzorczej, że brakuje 
okoł milion. W przypuszczeniu, że przy rachowa­
niu zaszła pomyłka zaczęto jeszcze raz liczyć — na­
raz Piufsich zawołał —  ,tu  są jeszcze jakieś obli- 
gacye" i wskazał na łożący na jednym ze Btołów 
stos rent, przykryty innemi papierami Dr. Steiger, 
jest dziś zdania, że już wtedy chciał Piufsich ukraść 
te renty — mimo to je’dnak nie rozciągnięto naci 
nim żadnej kontroli. Imieniem członków dyrekcyi i 
rady nadzorczej oświadczył prezes, iż wynadgrodzą 
oni instytutowi wszelką szkodę nie pokrytą majątkiem 
Piufsicha. Będą więc musieli zapłacić przeszło 
700.000 zł., gdyż majątek pozostały po Pmfsichu po 
strąceniu intabulowanych dłngów przedstawia wartość 
tylko 38-7 000 zł.

Poparcia przemysłu krajowego. Do Towarzy­
stwa Pierwszej krajowej fabryki tkackiej, Lwów ulica 
Akademicka liczba 2 , przystąpili jako członkowie : 
P. Leopold Scłrmmer kierownik kopalni w Siarach, 
p. Wilhelm Frantz kupiec n Tarnopola, p Bronisław 
Rozwadowski właścic el dóbr Turówki i Olimpia Jan ­
kowska właśc. dóbr z Krakowa.

Guy de Maupassant o którego rzekomem obłą­
kaniu pisały dzienniki, usiłował odebrać sobie życie 
dnia 3 bm. w Cannes. Pisma francuskie donoszą, że 
strzelił ou do siebie pięć razy % rewolweru i zranj} 
się niebezpiecznie. Wedle innych strzały, któremi 
pragnął pozbawić się życia, ch) biły, poczem pochwy­
cił brzytwę i zranił się nią w szyję- Ukazuje się 
z tego w każdym razie, że tak gorliwie zaprzeczana 
wiadomość o rozstroju nerwowym Manpassanta, była 
uzasadnioną, Stan jego nie budzi jednakże poważ­
nych obaw.

—  Że... tak. Zgadłam ?
—  Hm... być może...
—  Dla czego aie mamy mówić otwarcie, jak  

przyjaciele? Mnie się zdaje, Pa pie Gąsiorkowski, 
że pan sig podkochywał w mojej siostrze.

Silne rumieńce wystąpiły na twarz GąsK 
kowskiego.

— Prawda?...
Nie był w stanie odpowiedzieć.

— Ale to nie była miłość, ciągnęła dalej 
sentym entalnym  tonem panna Kazia. —  O! nie! 
To było tylko... t a k .. podkochywanie s ię . . F lor- 
cia ma wiele zalet, ja  ją  bardzo kocham, ja so  
s io s trę .. ale nie wyobrażam sobie, aby ona mo­
gła wzbudzi: ku sobie prawdziwe, silne uczu c ie ..

G ą sio rk o w sk i słuchał tego prawie zdumiony.
Jak  ona zaa ludzi i uczucia, ta  mała dziewczyna! 
Gotów był jej przyświadczyć! Tak, tak, to było 
tylko p o d k o c h y wanie się .. n jc w igeej.. W rzeczy 
samej panna F lora mimo swoich za le t.. Ale k rę ­
powało go coś, co mu zamykało usta... I  przed­
miot był to drażliwy, i Gąsiorkowski nie był w 
stanie mówić swobodnie o tych rzeczach z nikim, 
a tem bardziej z panną Kazią, w obec której 
mimo jej nadzwyczajnej bystrości i in teligencji 
czuł pewną nieokreśloną wyższość intelektualną

Zresztą panna Kazia zbyt długo nie zatrzy­
mywała się przy tem.

— Źe też ja  zakochać się nie mogę, — rzekła 
ze skargą.

. —  Nie może pani?
(Ciąg dalsay nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 9 Stycznia 1892

Z miasta piszą nam: „Gdy magistrat część
Hetmańskich wałów od strony ulicy Kopernika za­
sklepiwszy Pełtew, przerobił na ogród, pozostawił 
w nim dwa wolne przejścia tak na ulicę Hetmańską
jak i Karola Ludwika, a uczynił to dla wygoay pu­
bliczności, aby przechodnie chcący dostać się z jednej 
ulicy na drugą nie potrzebowali daleko kodować, lecz 
mogli przejść wprost. Tymczasem publiczność z tych 
przejść korzystać nie może, gdy z dorożkarze usta­
wiwszy się długim łańcuchem z obu stron wałów, 
tamują zupełnie ruch na tych przejściach i uda­
remniają dobre chęci magistratu. Zdawałoby się 
więc, że władze policyjne powinny be: przypomina­
nia pilnować, aby na przejściach tych porządek pa­
nował. Dzieje się jednak inaczej. Upraszamy więc 
Sz. Redakcyę, aby obowiązek ten policyi przypo­
mniała i zechciała w swem piśmie ująć się za cier­
piącą niewygodę publicznością*.

Temperatura Termometr 5° R. Barometr
752°. Idiie w górę Dzień prześliczny. Ciepło i słońce 
świeci.

Zmarli Antoni Ogarek, tokars żelaza w fabryce 
Schutlewortha, zmarł wczoraj w 22 roku życia. — 
W Stryju zmarł dnia 4 b. m. profesor gimnazyalny 
Seweryn Sokalski, w 45 roku życia. —  W Goryeyi 
zmarł w 59 r. życia Juliusz Rosen, jeden z najpo­
pularniejszych komedyopisarzy riemieckich.

,,Na Ojcowiźnie* dramat p. S. Uianowskiej 
i A. Szczepańskiego, odznaczony pierwszą nagrodą 
na konkursie warszawskim przedstawiono teraz w 
Poznaniu. D zienn ik  P oznański tak pisze o tym 
utworze :

„Aby najgłówniejszy punkt odra?, u zaznaczyć 
powiedzmy, źe „Na Ojcowizn e“ jest rzeczą napisaną 
z niepomiernym talentem — i to talentem okazanym 
przedeusz.ysthiem w kierunku trafnej o b s e r w a c y i  
n a t u  ry.

„W tem też leży główne znaczenie, główna ra- 
cya bytu i zasługa sztuki. Doskonała to fotografia 
stosunków, pojęć, zwyczajów7, charakterów pewnej czę­
ści ludu polskiego — poszczególnie górali zamiesz 
kojących pas podkarpacki, położony między Myśleni­
cami, Rabką, Lubnią i pasmem Beskidów. Autorowie 
wnianęli zaś nie tylko w zewnętrzną stronę, ale i 
głęb ej —  w psychiczne tajniki tematu opracowanego 
—  a ponieważ strona ta głęusza, psychiczna ostate­
cznie wspólną jest zasadniczo c a ł e m u  n a s z e  
mu  l u d o w i ,  przeto dramat „Na Ojcowiźnie* nie- 
rówDie większy ma interes, niż in e pokrewne na 
pozór obrazy Indowe o czysto lokalnym tylko kolo­
rycie. Sumując więc zalety sztuki niniejszej powiemy 
p o  p i e r w s z e ,  że trafnie uchwyconych w niej 
znajdujemy wiele stron ducha i charakteru naszego 
polsKiego ludu — a p o  d r u g i e  — że prócz tego 
mamy tu obfity zbiór obrazków czerpanych wprost z 
natury, poszczególnie z życia górali zamieszkujących 
wyżej pomieniony dystrykt Galicyi.

„Dwie te zalety, zdaniem naszem, wystarczają— 
aby nadać utworowi Uianowskiej i Szczepańskiego 
wartość niepoślednią —  zasługę dostateczną, która 
winnaby chronić go bezwzględnie przed lekceważącem 
lub zbyt ostrem obejściem się krytyki, tak kapryśnie 
i nierówno traktującej autorów i ich dzieła*.

Tyle podajemy z długiej reienzyi D ziennika  
Poznańskiego. Dodać tu musimy, że ten oryginalny 
i z talentem napisany dramat polski od dwóch lat 
spoczywa w rękach lwowskiej dyrekcyl teatralnej i 
nie może się doczekać, kiedy między farsami frńn- 
cuskiemi ziajdzie Bię miejsce, z którego on mógłby 
skorzystać, aby go poznała publiczność.

Wybory do rady miejskiej. Wczoraj wie­
czorem w sali ratuszowej nie odbyło Bię żadne zgro­
madzenie wyborców; widocznie żaden z komitetów 
obradować nie chciał z obawy, aby się nie powtórzyły 
w sali podobne ekscesa jak w środę.

W skład listy 150 członków komitetu miej­
skiego, który się ma zająć przygotowaniem wyborów 
do Rady miejskiej a który wybrano na onegdsjazem 
burzliwem zgromadzeniu wyborców w ratuszu, wcho­
dzą następujący obywatele m. Lwowa: ńdamowski
Tomasz, rzeźnik, wł. real., Ks. Baczyński, rektor 
sem. gr. kat. Badowski Józef, złotnik, wł. real. Bał- 
łaban Karol, kupiec, wł. real., Baiser Jakób, apte­
karz, wł. real. Bogdanowicz, blacharz, Barszczewski 
Tomasz, rzeźnik, wł. real. Bardasz Ferdynand, ku­
piec. Łaumann Mojżesz, kupiec, wł. real. Blumenfeld 
Henryk, aptekarz, wł. real Hr. Borkowski Jerzy Da­
nin, wł. real. Bratkowski Leon, blacharz, wł. real. 
Dr. Byi Umil, adwokat. Dr. Caro J e c u e s k e l, kazno­
dzieja. Dr. Ciesieiski Teofil, prof. wszecha. "wł. ieal. 
Ciuchciński Stanisław, blacharz. Chorzemski, radzca 
sądu. Cossa Emil, radzca magistratu. Cybulski Ju ­
lian, architekt, wł. real. Czapczyński Piotr, kuśnierz, 
wł. real. Czerny Antoni nadradzca dyr. skarb. Czy- 
iek  Marcin, piekarz, wł real. Dąbrowski Wincenty, 
szewc. Dębicki, wł. real. i pocztmistrz. Dublowslii 
Adolf, krawiec. Dr. Dnlęba Władysław, adwokat. Du- 
niewicz Edmund, radzca sąćn, wł. real. Dteksler 
Ignacy, kupiec, wł real. Dzikowski Alfred, kopiec, 
wł real. Dr. Ekielski Józef, radzca Wydziału kraj. 
Elzner Alfred, dyr. kolei państw. Franke Jan, prof. 
politecl niki. Frankowski Franciszek, rzeźnik, wł. r. 
F re d  Ignacy, kupiec. Gaberle, radzca poczt i tele­
grafów. Dr. Gerstmann Teofil, dyrektor szk. reslu. 
Getritz Alexander, introligator, wł. real. Głodziński 
Franciszek, krawiec. Dr. Golimann Bernard, uri. 
banku i poseł. Gorecki Wincenty, nadinżynier mag. 
Dr. Gostyński Józef lekarz. Br. Gostkowski Roman, 
prof. polit. wł. real. Grabiński Wacłrw, zegarmistrz. 
Gross Ferdynand, cukiernik, wł. real. Dr Czyżewicz 
Adam, lekarz i wł. real. Halpern Aleksander, rabin. 
HepDe Fdward, inspektor kolei państw. Dr. Hirsch 
mann Edwin, urzędnik banku hipotecznego, właściciel 
realności, Hexel, kawiarz. Hochberger Juliusz, dyr. 
nrz. bud., wł. r. Horowitz Samuel, wł. real. Ihnato- 
wicz Jan, wl fabryki i real. Ks. Unicki Bazyli, dy­
rektor gimn. akad. Janowski Józef K. architekt, 
Jahl Ignacy, fryzyer. Jenowicz Krzysztof, wł. hotelu 
Jankowski Aleksander, bednarz, wł. real. Jonasz 
Maurycy, bankier, wł. real. Kędzierski Zygmunt, bu- 
down!c«y, w1 retl, Kis.elka Karol, wl. browaru. K!u- 
Bii< Hetrr  dyr. Klimowicz Jan, ogrndnik, wł. r. 
Klein Robert, wl. browaru, Kordys Franciszek, kra­
wiec, wł. real, Dr. Krówczyński Żegota, lekarz, wł. 
realności, Krach Józef majster muraiski, wł- real. 
Krasucki Mikołaj, nrz. asrk, krak. wł. real. Kroch 
Jakoa SalomoD. budowniczy, wł. real Lang Justyn, 
urz. tow. kred. ziemsk. Lcrski Jan, krawiec, wł. real 
Lewiński Jan, budowniczy, wł real. Lewicki Józef, 
radzca. Dr. Loewenstein Natan, adwokat. Lukas E d ­
mund, radzca magistratu, Machayeki Edward, ku­
piec, wł. real. Dr. Małecki Antoni, prof. wszechn. 
Dr. Małachowski Godzimir, adw. wł. real. Malewski 
fabrykant korków, wł. real. Dr. Maryański Aleksan­
der, adwokat. Markowski Julian, artysta rzeźbiarz, 
wł- real. Marschall, powroźnik wł real. Markiewicz 
Stanisław, kupiec. Dr. Marchwicki Zdzisław, dyr. 
b. poseł i wl real. Marynowski Edward, urzędnik 
banku. Mayer Natan, młynarz, wł. rta l. Matiaszew- 
ski. kowal, wł. real. Ks. Mazurak kanonik kapituły 
rz. kat. Mikolasz Juliusz, wł. fabryki spirytusu i real. 
Michalski Michał, poseł, wł. real. Monne cukiernik. 
Mochnacki Edmnnd, prezydent miasta. Mozer Fran­
ciszek, kraw-ec, wł. real Mussil Adolf, chemik. Opa- 
lez, dyrektor szkoły Ind Dr. Ostaszewski-Barański, 
redaktor D \ien  Poisk. Ks: Pawłowski Mikołaj, pro­

boszcz św. Anny. Perediatkiewicz Andrzej, cieśla, wł. 
real. Pener Henryk, kamieniarz, wł, real. Dr. Pię­
tak Leonard, prof. wszechticy, wł. real. Dr. Pi?ek, 
lekarz. Piepes J., aptekarz. Platowski Stanisław, kra­
wiec, wł real. Podłowski Adolf, rzeźnik, wł. real. 
Pohlman E. nadinżynier, Pruchnicki, profesor gimn. 
Fr. Józefa. Przybylski Karol, restaurator, wł. real. 
Dr. Radziszewski Bronisław, profesor wszechnicy, Rs- 
mułt Ludwik, architekt, wł. realn. R aisk i Wincenty, 
architekt, wł. real. Rewakowicz Henryk, red. K ur. 
Lw ow skiego . Ritdl Edmund, kupiec i wł. re;.l 
Richtman Zygmunt, wł. real. Romanowski Ignacy, 
wiceprez. magistr. Rudnicki, dyrektor szkoły na Pa­
siekach Rnssnann Ignacy, kupiec, wł. real. Schayer 
Karol, kupiec, wł. real. Dr. Schaff Szymon, adwokat, 
wł. real. Schramm Franciszek, kotlarz, wł real. 
Sembratowicz Michał, introl gator, Solecki Albin, 
kupiec. Sokal Henryk, bankier wł. real. Silbermmn 
Adolf, piekarz, wł re a l , Soleski Józef, prof. szkoły 
realn. Sklepiński Karol, aptekarz, wł real. Św ider­
ski Wiktor, stolarz, wł. real. ŚwutLk Franciszek, 
kowal, wł. realn. Dr Szaraniewiezs Izydor, prof 
wszechnicy, S taniew icz Jan, ślusarz, wł real Szko- 
wron Adalbert, kupiec, Dr. Stroynowski Edmund, le­
karz. Dr. Szpilman Józef, prof. szkoły w eter. Szurhie- 
wicz, prof. gimn ruskiego. Stebelski Piotr, adj. są­
dowy Stokowski Apolinary, emer. nrz. Tow kr. 
ziems. Stegbauer, urzędnik pocztowy Syroczyńsui 
Leon, urz. Wydz. kraj., wł. r< al. Thom Leon, wł. 
młyna parów. Fetter Michał, kołodziej, wł. real. 
Dr. Vogel Aleksander, red. Ga%. 'Nar. Wczelak 
Franciszek, stolarz, wł. real Weich Sz> oiod, ślusarz, 
wł real, Węglowski Leon, ślusarz, wł. real, Więc­
kowski Lubin, urz. poczt Wiuiarz Karol, wł. dru­
karni, w l realn Wojtyński Stanisław, blacharz Za- 
charjewicz Julian, prof. polit, wł real. Żebrowski 
Tadeusz, radzca skarb., wł r. Zima Franciszek, dyr. 
kasy oszczędności.

Zamach samobójczy. Anna Kuryk, 34-letnia 
sługa, oddalona wczoraj z obowiązku u szynkarza 
Ozyasza Hoppena, przy ulicy Długosza 1. 23, powró­
ciła około godziny 9 wieczorem do sieni tego domu 
i w zamiarzo samobójczym oblawszy swe suknie na­
ftą, zapaliła je. Płomienie ogarnęły ją  w jednej chwili 
i nieszczęśliwa tan niebezpiecznie się poparzyła, iż 
musiano ją  odstawić do szpitala powszechnego. Przy­
czyna samobójstwa nie jeet jeszcze należycie wyjaśn.oną.

Na Scenie zmarł nagle artysta teatru narodo­
wego w Zagrzebiu, Sajewicz, tknięty apopleksyą. Był 
cn wielkim ulubieńcem zagrzebskiej publiczności, 
śmierć jego pr. eto wielkie zrobiła wrażenie na ze­
branych w sali teatralnej widzach; przedstawienie 
przerwano

Z Falkenbergu piszą nam:
Najświętsze Imię Jezusa — nadane nowo-zbudo- 

wanemu a niedokończonemu kościołowi w Falkenbergu 
— bardzo małą ma liczbę wdzięcznych ofiarodawców. 
A pizecież to Najśw. Imię jest nad wszystkie imiona 
i w historyi świata cuda działa nieobliczone bezpo­
średnio i pośrednio przez świętych i miejsca swoje 
poświęcone.

Zacznijcie tedy, Bracia rodacy i zacne Polki, 
rok nowy od Imienia i z Imieniem Jezusa, od źródła 
wszelkiego szczęścia ziemskiego i wiecznego, nadsyła­
jąc choćby i najmniejszy datek z serca pochodzący 
na dokończenie kościoła, który będzie kiedyś świad­
kiem polski* j cnoty, ofiarności i wiary żywej.

W rokn ubiegłym uczyniłem wzmiankę w P rze ­
glądzie, że Falkenberg (ongi kolonia niemiecka) dziś 
wiarą katolicką i duchem polskim szczerze ożywiony, 
uwielbia dobroć serca polskiej ojczyzny, a za ofiaro­
dawców w niedoli swej ubogiej gorąco Boga prosi.

Dotychczas nadesłali: Ks. kau. Kolbuszewski 
zł, 2, I. z Godowy 2, Konstanty hr. Romer ze Śzi- 
rza 5, D. z Krakowca z prośbą o łaskę bożą 2, ks. 
p rałat Skwierczyński 19 55. —  Bóg zapłać !

Ks. M . B u rc zy k  rz. kat. proboszcz 
w Falkenbergu p. Niżankowice.

charakterze nieześpiewane jeszcze głosy reszty współ- j 
działających.

P. Jezomin (Sparafucile) zasługuje również na 
wielkie pochwały, zwłaszcza że śpiewał bardzo dobrze 
partyę, która się niekoniecznie nadaje do charakteru 
jego głosu.

P. Bernhard (Rigoletto) — obdarzony bezsprzecz­
nie i talentem i temperamentem scenicznym —  kształ 
cąc swój głos jeszcze niewyrobiony, może sobie zgo­
tować piękną przyszłość.

Orkiestra grała nadzwyczajnie dobrze, a chóry 
śpiewały czysto i w odsłonie drugiej starały się na­
wet o cieniowanie. M . So łtys.

Rozmaitości.

Teatr. Dziś w piątek (dnia 7 b. m.) o go­
dzinie 7 wieczorem przedstawienie składane : .P ie r­
wiosnki*, obrazek sceniczny w jednym akcie Ujej­
skiego ; 2) „Pierwszy bal*, ltomedya w 1 akde Przy­
bylskiego ; 3) „Buty pana kapitana*, komedja w 1 
akcie; 4) „Noc karnawałowa*, 1 ak t z tegoż ba­
letu. — W sobotę po południu próba tańców karna­
wałowych na rok 1892, wykonana przez muzykę 30 
pułku piech W ieczorem: „Romeo i Julia*, opera
w pięciu ktaeh Gounoda; gościnny występ panny 
Adryanny Busbi, primadonny teatru D 1 Yerme w Me- 
dyolanie i p p .: -ominą i W am ntha. —  W niedzielę
po połci nia o g .dżinie wpół do 4tej : „Szalony Po­
mysł8, krcłochwila w 4 aktach Laufea. Wieczór o 
godzinie siódmej: „Mignon*, opera w 3ch aktach 
Thomasa; gościnny występ panny A. Bussi i J. Ja­
romina — W poniedziałek po raz pierwszy: „Sto
dyabłów*, ltomedya w 4 aktach Fr. Dominika.

Literatura i Sztuka.
* Opera. Wczorajszy debiut cieszył się wielkiem 

powodzeniem. Znana z koncertów śpiewaczka, pani 
Malinowska występowała w „Rigolecie* jako Gilda. 
Głos jej dobrze zapisany w pamięci z lat poprzednich 
zyrkał wiele na czystości, sile, biegłość’ i dźwięczno­
ści. Z tem wszystkiem występ pierwszy nie mógł być 
wolnym od pewnych braków, które atoli traktować 
należy z pewną pobłażliwością. Debintantka bowiem 
jest zawsze cylko debiutantką i jako taka w rzadkich 
tylko wypadkach potrafi zadowolnić pod względem 
wokalnym tudzież pod względem gry. Zalety głosu i 
szkoły nikną zazwyczaj wobec tremy i nieśmiałości, 
a wysypują później zwolna, w miarę jak śpiewaczka 
przyzwyczai się do widoku tej strasznej otchłani, jaką 
przedstawia ze sceny amfiteatr, zwłaszcza zapełniony
słuchaczami.

Sądząc z pierwszego występu, możnaby wyrzą­
dzić sympatycznej śpiewaczce niejednę krzywdę, za­
rzucając jej brak ruchów, wadliwość w wydobywaniu 
górnych tonów, głos niedość wyrównany, wymowę acz 
wyraźną mednść jednak inteligentną, przewlekłe i nie­
smaczne portamenta w aryi solowej z odsłony dru­
giej. Mogłoby to być riesprawiedliwością, pozorne 
bowiem te wady zwolna ustąpią, w miarę jak  debiu- 
tantka odzyska na scenie całą wolę i energię i sta­
nie się panie swego głosu i swych ruchów. — Po- 
mienioua arya podobała się bardzo, tak że ją  powtó­
rzyć musi: no; fakt ten ś ”iadczy bardzo chlubnie o 
głosie i sposobie pojmowania muzyki przez p. Mali­
nowską, a każe spodziewać się, że śpiewaczka mogła­
by z wielkim sukcesem poświęcić się karyerze sce­
nicznej.

P. Warmuth był doskonale dysponowany i mógł 
zadowolnić wielokrotnie słuchaczy. Nie obeszło się, 
jak zawsze, bez miejsc, gdzie śpiewak nie sprostał 
swemu zadaniu i grzeszył brakiem zrozumienia myśli 
muzycznej, np. w solu z początkiem odsłony trzeciej.

P. Kasprowiczowa śpiewała z prawdziwym ta ­
lentem niewielką partyę Magdaleny, łącząc śpiew do- 
skorały z grą psiną życia. Jej głos, ;vouy od wszel­
kich manier i mepotrzebnycb naleciałości, a czysty i 
sympatyczny, odgrywał ważną rolę w dwóch ensem- 
blueh końcowych, spajając i utrzymując we właściwym

* Profesor Bardeleben o nowych karabinach.
Znakomity chirurg berliński, profesor BsiielebSn, 
k tó r’go cesarz Wilhelm zaszczycił niedawno nadaniem 
szlachectwa, miał temi dniami sposobność w jednym 
ze swych odc?ytow mówić obrszernie o ranach, któ­
re wyrządzają pociski z nowych karabinów małego 
kalibru. Dwa wypadki, które obserwował na 
ranach zadanych właś-ie wyatr. ałemi z broni 
nowego syntemu w yktz-ły, że uszkodzenia wy- 
wywołane temi małerni kulam i, z jednej strony ze 
względu na ich drobny kaliber, z drugiej zaś na nad­
zwyczajną siłę uderzenia są nierównie mniej niebez- 
piecznemi, nie niszczą bowiem sąsiednich, mięk­
kich części ciała i goją się o wielo łatwiej. I tak 
w pierwszym obserwowanym wypadku szyldwach, 
strzelając, do człowieka., przechodzącego około d ru ­
karni państwowej, które nie zważał na jego na 
woływanie, — trafił go w stan kolanowy; — mimo 
to rana zaeroila się niebawem, w ssutek zaapliko­
wania zwykłych środków autiseptycznych , a ranny 
zachował zupełną władzę w kolanie W drueim wy­
padku kuraoya odbyła :ię z jeszcze większą ła 
twością. I tu również szyldwach dokonał ekspery­
mentu, strzelając do kilku ludzi, przebiegających 
około państwowego muzeum. Żaden z nich co 
prawda nie został trafionym, natomiast postrzelona 
została młoda i piękna dama, stojąca opodal m.ej- 
sca wypadku i zajęta żywą rozmową z jakimś mło­
dzieńcem, kula przeszyła jej łydkę na wylot. To 
nieprzyjemne intermezzo nie pociągnęło jednak 
żadnych poważniejszych następstw, bo rana nader 
szybko się zagoiła Ztąd profesor Bardeleben, po 
dzielając poglądy swego wiedeńskiego kolegi Billro- 
tha, przychodzi do wniosków dla przyszyćh uczestni­
ków najbliższych wojen dość pocieszających. Sądzi 
bowiem, iż rany, o ile niezwłocznie nie spowodują 
śmierci, będą łatwe bardzo do wyleczenia, nie po­
ciągając za sobą żadnych trudnych i ciężkich kom- 
plikacyj.

—  Sztuczna kość słoniowa. Czy dojdziemy kie­
dy do wyrobu sztucznego złota, więcej jest, niż 
wątpliwem, sztuki wszakże fabrykowania kości słonio­
wej bodaj czy nie posiedliśmy.

To jest, zdawałoby się, iż posiadamy ją, wedle 
najnowszych wiadomości, które szczególniej w Londy­
nie i Liverpoolu, dwóch głównych rynkach handlu 
kością słoniową, zaciekawienie wzbudziły.

Zroaatą nie po raz to pierwszy pogłoski o od­
kryciu podobnem dochodcą nas, miały one jednek na 
cela wytworzenie sztuczne materyału, który w zasto­
sowaniu daleko w tyle po za kością słoniową pozo­
stał. Obecnie wszakże problemat ten doczekał się 
najzupełniejszego rozwiązania, a sztucznie wytworzone 
ciało z kwasu fosforowego i wapna wszelkie, tak che­
miczne, jan i fizyczne właściwości kości słoniowej
posiadać ma w najwyższy7™ stopniu Proces amalg? -
macyjny trwa od trzech do czterech tygodni.

Z powodu wy sokifcj dziś ceny omawianego pro­
duktu naturalnego i coraz mniejszych dowozów na 
targi, nowe odkrycie wzbudziło naj wyżsi e zaintereso­
wanie się tak przemysłowych, jak i handlowych kół 
Anglii.

A przypada ono w chwili wielce właściwej.
W r. b. tak Afryka, jak i Azya znacznie mniej wy­
dały kości słoniowej, niż zwykle, tak, iż poważne 
powstały obawy wśród handlujących artykułem tym, 
ażali zdołają opędzić potrzeby.

Cena kości słoniowej podniosła się głównie 
skutkiem wymarcia głównych jej dostarczycieli, wyro­
by zaś z niej coraz obszerniejsze obejmują koła, 
szczególniej w przemyśle galanteryjnym. Same jedna 
firma Sheffielda zużywa jej rocznie przeszło 25 tonn, 
że zaś jeden kieł słonia waży około 35 fantów an­
gielskich, rocznie tedy 800 słoi i starczy zaledwie na 
potrzeby jednej tylko wymienionej firmy

Okrągłe 65.000 sztuk olbrzymich tych ssawców 
giaie rokrocznie w Afryce, aby zadość uczynić zapo­
trzebowaniom tak  Ameryki, w której w ostatnim 
dziesiątku la t popyt na kość słoniową potroił się, jak 
Europy i Azyi,

Przeciętrie sprzedaje się 850.000 kilogramów7 
kości słoniowej rocznie, co razem przedstawia war­
tość przeszło miljona funt. sterl.

Olbrzymiej tej ilości towaru dostarczają wscho­
dnie i zachodnie pobrzeża, jak  również tajemnicza 
głębia środkowej Afryki. Słoń tamtejszy jest wyłą­
cznie łupem myśliwskim, a Uy jego, z powodu więk­
szej białości, twardości i zbitości w utkaniu, cenniej 
sze są w handlu od kłów słoni azyatyckicb, pojawia- 
nych na Cejlonie, w Siamie i Bombaju. Słoń indyjski 
nadto zbyt jest poszakiwanym jako zwierzę przewa­
żnie domowe, aby go tępić miano wyłącznie dla kłów.

W obydwóch tych częściach świata zresztą, 
Afryce i Azyi, dawno już zniknęły owe stada słoni, 
o jakich przeszłość już tylko zachowała nam wspo­
mnienie, i rządy, tak angielski, jak  i niemiecki, ca­
łym szeregiem przepisów ochronnych przyjść w po­
moc musiały tępionemu nad miarę zwierzęciu.

A jedaak przed 20 laty jeszcze szmat Afryki 
pomiędzy jeziorem Tauganjika i pobrzeżem tak obfi­
tował w keść słoniową, iż faktorye za byle szmatę 
kolorową, broń skałkówkę, garstkę soli lub prochu 
otrzymywały najwspanialsze kły,

Dziś stosunki zmieniły się zupełnie, i słoniów 
mniej, i na wartości ich pcznano się nareszcie nawet 
wśród dziewiczych lasów Afryki, to też korzystając 
z nowego wynalazku, powo&ać ma wkrótce w Anglii 
akcyjne towarzystwo, produkowaniu sztucznej kiści 
słoniowej poświecone.

Część ekonomiczna.
Ceny zbożowe:

Wiefijń 5 stycznia. Pszenica na wiosnę 11.22 
do 11.25, na maj-czerwiec 11.17 do 11.20, na 
jesień 10.03 do 10.06. — Zyto na wiosnę 10.83 
do 10.85 na maj-czerwiec — .— do — .— , na je ­
sień 9.10 do 9.15. — K ukurudza na styczeń 0.— 
do 0 .— , na m aj-czerwiec 6.21 do 6 24, na lipiec 
sierpień 6.33 do 6.35. — Owies na wiosnę 6.67 
do 6.70, na jesień 0 .—  do 0 .— . — Rzepak 14.70 
do — .— . -  Spirytus gotowy, kontyngentowany 
21.50 do 21.75 zł.

Peszt 5 stycznia. Pszenica na wiosnę 11.— 
do 11.02, na ;esień 9.72 do 9.76. — Owies na 
w iosrę 6 67 do 6.70, na jesień  0 .— do 0 — —  
K ukurudza na styczeń 5.65 do 5.75, na maj-czer 
wiec 5.83 do 5 8 5 , — Rzepak 13 60 do 13 70 — 
Spirytus 21.50 do 2 2 — zł.

Berlin 5 stycznia. Pszenica na styczeń 217, 
na kwiecień-mąj 216.25, —  Żyto loco 225.— , na 
styczeń 236 .—, na kwiecień-maj 223.50, r a  maj- 
czerwiec 224.5G. — Jęczm ień loco 157 do 200. — 
Owies na styczeń 163.50, na kw:ecień-maj 166.75 
za 1000 kg. — Spirytus loco 49 50, na Kwiecien- 
maj 51,—  marek

§ Na wtorkowy targ na nierogacizną w W iedniu 
przypędzono 3163 sztuk galicyjskiej nierogacizny 
i płacono od 29— 32 zł., za towar najlepszy 35 
do 37 zł. za 100 kilogr. żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej.

LLTelegramy „Przeglądu
Paryż 8 stycznia (pryw.) W sprawie Cha 

dourn0'd p rzesłał rząd francuski wszy. tkim tu te j­
szym reprezentantom  obcych mocarstw poufny o- 
kóluik, w którym prosi ich, ?by przed-taw ili swym 
rządom, w jak  dziw nen świetlo stanąłby gabinet 
U am uski gdyby Bułgarya nie chc;ała dać Fianeyi 
żadnej saty-L kcyi za wydaleń e Chadourne’a. Nie 
pozo ta ł o by mu wtedy nic, ja  r tylko ustąpić, bo 
spotkań y go za:zut, że działał lakaomyśiaie.

Wiedeń 8 stycznia (pryw.) Po eł do Bady 
państwa dr. H erbst ch ry jest od kil -ru dni. Siły 
opuszczają go z każdym do em tak, że lekarze 
obawiają się katastrofy.

Wisdeń 8 stycznis, (p,"'W) O bradu^cy tu  
kongres w eteiyusrsk’ uchwal 1 wnieść petycyę do 
R idy państwa, aby do szkół wete-ynaryi przyjmo­
wano tylko u k -ch  kandydatów, którzy mają skoń­
czone g mnazyum, aby poon;es:oao socjalne sta- 
cowislco lekarzy w eteryniryi, aby karano sądownie 
partactw o weteryuar. kie (leczenie zw ie-ząt przez 
niewrterynarzy), aby zniesiono insbTtuęyę kocowa 
łów (Kurschmiedów) i aby zap row alzo io  obowiąz 
kową asek u rac ję  bydła.

Petersnurg 8 stycznia. Tem ps  otrzym ał z 
Petersburga z wiarygodnego źródła doniesienie, 
że nieprawdziwe są rozsiewane na giełdzie pa- 
ryzkiei pogłoski, jakoby rząd rosyjski zam ierzał 
sprzedać tę  część ebPgacyi ostatniej pożyczki ro­
syjskiej. k tó rą  zakupił sam dla podtrzym ania 
jej kursu.

Kair 8 stycznia. Chedyw um arł wczoraj 
skutkiem  zapaleuia obu skrzydeł płuc, które wy 
wiązało się po influency.

Smyrna 8 stycznia. Parowiec austryackieg) 
Lloyda „Juno“, który przed kilku dniami osiadł 
na miel źuie koło wyspy Longpoint, naprawiono 
iuż i uczyniono zdolnym do dalszej żeglugi

Berlin 8 stycznia. N ordd. oAllg. Z tg . po­
tw ierdza obiegającą od kilku dni pogłoskę, ze po­
słowi Limburg-Styrumowi wytoczono śledztwo dy­
scyplinarne za jego publiczną krytykę działalności 
Capriviego, gdyż krytyka ta  była tego rodzaju, iż 
mogła poniżyć niem iecką politykę zagraniczną 
tak  w ubec kraju  jak  i zagranicy.

Paryż 8 stycznia. Izba deputowanych przy­
ję ła  ""hwały senatu, dotyczące cła od olejów zie- 
muM załatw iła ostatecznie 394 głosami prze­
ciw 1.14 całą taryfę cłową.

Wiedeń 8 stycznia. Wczoraj odbyła zjedno­
czona lewica niemiecka plenarne posiedzenie. P. 
P lener objaśnił syr.uacyę, w jakiej znajduje się 
stronnictwo lew y teraz, po zamianowaniu hr 
Kuenburga ministrem, wyraził życzenie, aby le­
wica zachowała przyjacielskie stosunki z rządem, 
zastrzegając jednak  przytem sobie wszelką swo­
bodę działania. Wreszcie podniósł p. P lener, że 
powołanie p. Bilińskiego na stanowisko prezy­
denta kolei psń3twowych nie stoi w żadnym 
związku z nom inacją hr. K uenburga m inistrem . 
Zgromadzenie jednogłośnie przyjęło do wiadomo­
ści to spiawozdanie p. P leuera i uchwaliło br. 
Kuenburgowi wotum zaufania.

Londyn 8 stycznia. W miejscowości W alsall 
uwięziła polieya trzy os >by, pewnego Anglika, 
Francuza i pewną kobietę, której narodowości 
nie skonstatowano, podejrzanych o knowania &- 
nsrchistyczne. R-izem z czwartą osobą areszto­
waną w Londynie, a należącą do st owarzyszenia 
anarchistycznego, mieli się oni zajmować fabry- 
kacyą b mb.

Wiedeń 8 stycznia Bank auBtro-wegierski 
zniżył stopę procentową o 1 od 3ta.

Dziś przedłożono bilsns tego banku za rok 
ubiegły. Dywidenda wynos' 47 zł. 70 ct. od akcyi 
(t. j. 7 78 procent).

Tanger 8 stycznia. Trzy okręty angielskie 
zarzuć ly kotwice w porcie tutejszym, lecz nie 
wycadziły na ląd wojska. S y tuacja  popraw iła się 
trochę,

(Na wiadomość o giom adzeniu się wojsk 
francuskich i hi zpańskich na granicy — b czem 
nenwa w dzisiejszym przegl. polit — wzbuizyła 
się ludność Tangeru przeciw chrześcijanom).

Wiedeń 8 stycznia. Izba posłów odbyła dziś 
posiedzenie. — Krwzydłnt dr. Smulka zawiadomił 
Izbę o uominscyi hr. Kuenburga m-nistrem.

P. P ro n b r r  in t rpelował hr. Taaffego w sp ra ­
wie pole szenia don urzędników najniższy ch rang.

Synowie chedywa odjeżdżają stąd dziś wie­
czorem do Tryjestu, gdzie czeka na nich osobny 
o.*ręf.

P r z y j a s h s i i  L w a w s
dmh 8 stycznia 1»92

HOTEL CENTRALNY: K. Zwolski z K ró­
lestwa. Dr. L. F ink ze Stryja. F  Kuiażek z 
Gródka. J . F u .h s  z Krakowa. W. Tustauowski z 
Tarnowa. W. Punicki z Żółkwi. A. G rosm ann z 
Bełza. J. Rafael z W iednia. W. Buch wieoki z 
Knihinicz.

HOTEL FRANCUSKI: Z. SRnecki z Kra­
kowa. H r M Rey z Przecławia. M. S e r  wato wski 
z Rajtarowie. Ks. Z. Lubomęski z Bełza. Kr. E. 
Z auderer z Łańcuta! A. W inter z Wiednia. *

HOTEL ŻORŻA: J. h~. Tm row skf z bm a- 
tynki. A Gorayski z Modeiówki. W. Postruski z 
W ojniłowa. M. hr. Borkowski z Mielnicy A hr. 
W odzicki z Olejowa. K. Wiszniewski z Dobrzan. 
K. Abrahamowicz z Zasławiec. A. Cielecki z P a r­
chowy. J. Obertyński z Uhnowe M. Tustanow ski 
z Oskrzesiniec. J . W ielowiejski z Olejowej. J . 
F lvert z Krakowa.

N a d e s ł a n e .

nie za uratowanie meta od niebezpieczeństwa ofiaro­
wanego M. B. Koch. 4 i na mszę św., A R. ■ 
Wadowic z serdeczną prośoą o zdrowie męża 2, 
książę Jabłonowski z Bursztynu dziękując N. P. za 
łaskę uzdrowienia mię i przyjaciela, oraz proszę o 
zdrowie dla bardso drogiej osoby 15, J. D. z Kra­
kowa z go-ącą prośbą o szczęśliwy przebieg choroby 
córki 2, Kwaśnie wsba z Lipicy dolnej o zdrowie dla 
dziatek 3, PLztkowa od Nowego Sącza 5, Dr. W. 
K. adwokat ze Lwowa z podziękowaniem *a do­
tychczasowe błogosławieństwo prosząc o dalsze 5 i 
na mszę św., Grodska z Butyn na intencyę uwolnie­
nia od prześladowań złych ludzi 2 i na mszę św., 
W. M. z Krakowa 2, Teresa S. z Budzanowa pro­
sząc o wyjście z uężkiej słabości 2, i na mszę św., 
o zdrowie Maryi S. B 1 i na mszę św., E. J. z Z.
0 odpuszczenie grzechów i uzdrowienie z ciężkiej sła­
bości 1 na mszę św., panna J. L. z D. prosi o 
łaskę odzyskania słucha 3 i na mszę św., Zarzycki 
« Sdachcmiec z prośbą o zdrowie dzieci 2, N. N. 
z Kołaczyc o zdrowie ojca i brata 1 na mszę św., 
Zadurowirzowa z Ustrzyk matsa o zdrowie syna i 
L Z o wyzdrowienie męża 2 40, Hryniasiewiczowa 
ze Lwowa od córek 1, od siebie na mszę św., M A. 
z J. 3 iako ćawne wotum, 2 zaś z prośbą o pewną 
łaskę, Gniewoszowa ze Lwowa skła łając dzięki tej 
najlepszej Opiekunce ża dozwoliła mi wrócić i ką­
piel z chorą córką polecając ją  przedtem opiece M. 
B. Koch., błagając o zupełne uzdrow-ienie 5 i na mszę 
św., Zohijowska z Barysza 1 i na mssę św.. Kor- 
niewska z Brzeżan o zdrowie córeczki 1, Z D. z 
Przemyśla n i  pod" ęk. za szczęśliwe przebycie sła­
bości i o zdrowie dzieci 3 i na ms ę sw , Anna K. 
ze Lwozja prosząc, o hłogosl. przed ślubem 1 i na 
mszę św., K. M. z Brzeżan prosiłam i otrzymałam
1 obiecane wetum 2 złr. skiadam, Suwa-c z Gródka 
o zdrowie dla dzieci i pomoc w nauce 1, Józefa Fr. 
ze Lwowa o uzdrowienie męża ciężko chorego 1 
na mszę św

Ks. Jan Trropinski, 
admin. Darafii. p. Żydaczów.

W szech  nauk  lekarsk ich

D r .  J a n  K o n a rz e w s k i
2460

b. a.sysłenł Uniwersytetu w K-akowi#, b docent rządowy 
król. Akfdemii w Kreutz, b. dy-ebtor szpitala ipowazech. 
Grak f-spltal, w Seraiewie. b. lekarz portowy w Gra wo­
zie itd. osiadł we Lwowie i ordynuje od go listopada br. 

ul. Pańska 6, parter, oa g. 10—12 i 2 7 ,-5 .

Nowe organ y  kościelne
n a  7 re g :s tV w  z pedałem . P IA N IN ©  i F O R ­
T E P IA N Y  są do sp rzedan ia  u H. S u j k o w ­
s k i e g o  to rlep ian is ty  a o rg an m istrza  w P rzem yślu .

2707

Wszelki* papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym km sie we L w ow ie

August Schellcnberg
Dom bankowj i kantor wymiany wz Lwowiz

Wydawnictwo , azet^ losować „Nadziej*“I Pre- 
anserata roczna złr. P70. Na prowincji *ł* 1-80.

, 2560
MBS -1 —

Akcje kred. ■?92.—
Alpisy 63 —
Kredyty wgg 332—
Anglobuaki 159 —
Tniony 230.50
Ludwiki 210.—
Nordbauy 284 25
Lombardy 91-75
Losy icreckie 33 60
Stiatsbahny 291 —
Czerni, osieckie 2447—

Kochawina dnia 11 liBtopada.— Dalsze ofiary 
na kościół Matki Boskiej od G sierpnia.

Bazyli z Kncziumare za doznane łaski 2 i na 
mszę św., O. hr. B. ze Szlacliriniec na podziękowa­

M. JONASZi
i dom  b&nkowy i  k a n to r  w ym ian y

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3
kupuje i sprzedaje wszystkie efektu I mo­
nety po naj dokładnie] ;zym  kursie dz iennym  
Zleceni* a prow incji w ykonu je  niezw łocznie 

bez doliczeniu* prow izji.
Główna reprezentacja dla Galicji n a j­

w iększego i najbogati zego w św iecie to ­
w arzy stw a  ubezpiecz? ń  na iy o ie  r The 
Mutual* R o k  zależen ia  1842. 1900

T e l i g i 1 i n  j r i e ł & c s w j .
Wiedeń dnia 8 stycznia godz. 1. min. 40.

Węg. kolej półn.
wschodn. 19850

Wiedeńskie losy 
kom. 151.—

Akcje tytoń. 163 —
Gal. obi. indem. 104‘50 
Elbethale 230 50
Landerbanki 206-—
Renta zł. węg. 106 60
Bankyereiny 110 —
Renta wgg. p. 102 20
Ruble 1-16*—

Usposobienie stałe

Lwów Z Izby handlowej 8 styczaia 1892.
1- Akcje za sztukę. 
b*s tapoay ci*Kc«*o p&cą 

bez dywidendy 
Kulej galic, Kar Lud 200 zl w, a. 209 212 -

„ Iwow.-czer-jass. 200 zł w. a. 242 — 245 -
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 316 —  320 -

s kredyt, galic. 200 zł. w a  2 1 6 -
L is ty  zastaw ne  ęa 100 jęA 

Banku Łip. galic. 5 n/0 40 .  100 35 101 0
Banku hip. galic. 5°/0 z 10°/0 pr 107 50 108 2 
Bai ku hip. 3*/%°/o Wł-  loB- *  5C lat- 38 40 99 1 
Eauku ki aj o7* ego ĄlU °k  wa. 98 50 99 2
Tow- kred. gaiic. 4%  ,  nieokr. 96 80 97 5

• 4 -  ,  s 4 1 »/, 95 20 95 9
» t r d 1/, „ a 52 1. 99 40 100 1
„ « * d  r » 56 „ 94 70 05 4

3. L is ty  d>u\ne za  100 
G. Z. kr wł. (naw 6% ) 3°/0 w likw 65 — 57 -
» „ * * (duw 5°/0) 2 1/, ”/0 „ 63 — 55 -

4. C bligi za 100 %t. 
jndemnizacyjne galic 5 prc. m. k. 104 20 104 9 
Galie. fund. propinatyjnego 4°/0 „ 92 60 93 3
Buków. fund. propin. 5 °/c w. a. 100 80 101 5 
Kom. banku kraj. 5 pre. wa. I em J00 —  100 7
Pożyczka kraj z r . 1873 6 pr. w  a. 104 50 ------

„ * 1883 i 1/ ,0/. 97 50 98 2
5. L o s y .

Lcsy miasta Krakowa . . . .  22 —  24 - 
,  Stanisławowa . . . 27 — 80 -

6. Monety,
Dukat holenderski . . . .
N t p o l e o n d o r .............................
Półiinperjał rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrny . . .

„ papierowy 
100 uoiTuk Dioir.ier.kich

5.65
9.40

5.55 
9.30 
9.50 —
1.21 1.31

1.147, 1 167,
57 70 18.30



4 PRZEGLĄD z dnia 9 stycznia 1892.

N O W E L A  
Gastona Bergereta.

(Ciąg dalszy).
Przypuszczenie podróży wykazywałoby po­

stanowienie obmyślane i z zim ną krw ią wykopane. 
W takim  razie możnaby przypuszczać, że chci­
wość nie była obcą tem u sm utnem u dramatowi. 
P. E scudier zawarłszy m ałżeństwo bardzo korzy­
stne pod przykrywą związku z miłości, mógł p ra ­
gnąć uwolnić się cd żony, a zachować jej pie­
niądze. Było to rzeczą tem łatw iejszą, że cały 
m ajątek Leonory sk ładał się z papierów ca oka­
ziciela.

Należało przekonać się, czy papiery te  zui 
kły z domu, czy też znajdują się na miejscu. 
W tym celu sędzia śledczy udał się do m ieszka­
n ia państwa Escudier, dokonał szczegółowej re- 
wizyi i cały m ajątek znalazł nienaruszonym  Ale 
podczas tej rewizji natknął się na dokument, mo­
gący ściągnąć na pana Escudier bardzo powatns’ 
podejrzenie, mianowicie na testam ent Leonory, 
uznający Gustawa Escudier prawnym sp idkobier- 
cą i sporządzony na sześć dni przed spełnieniem 
zbrodni.

Była to bardzo ważna zdobycz dla śledz­
tw a: wiedziano już bowiem teraz jak i interes 
mógł mieć mąż w zgładzeniu żony. Można było 
wprawdzie zarzucić, że dla objęcia sukcesji mąż 
m usiał przedstaw ić ak t żony, ukrywszy zaś ją  po­
zbaw iał się możności sporządzenia takiego aktu. 
Lecz łatwo było na zarzu t ten odpowiedzieć: do­
póki zgon Leonory nie zostanie stwierdzony u- 
rzędownie, E scudier pozostawał w posiadaniu ma­
jątku  i rozporządzał nim bez obowiązku zdaw a­
nia przed kimkolwiek rachunku ; jeżel by zaś na- 
następnie zgon został stwierdzony, wtedy te s ta ­
ment czynił go jedynym spadkobiercą. Była to 
więc bombinacya nsder zręczna.

Istn ia ła  nakoniec okoliczność, k tóra  z dniem 
każdym sytuacyę p. Escudier czyniła trudniejszą.

Im więcej upływało czasu i im sprawa staw ała 
się głośniejszą, tem trudniej było utrzymywać, 
że pani E scudier wyj' chła. z domu dobrowolnie. 
Kilku dziennikarzy, powodowanych duchem opo- 
zycyi, utrzymywało, że pani Escudier wyjechała 
za zgodą m ęfa w podróż, której celu on nie 
chciał wyjawić; ale tłómaczenie to nie mogło się 
utrzym ać w obec rozgłosu jakiego nabrała  sp ra­
wa. Pani Escudier bowiem, dowiedziawszy się o 
oskarżenia swego męża, wróciłaby natychm iast i 
zresztą młode małżeństwo nie mogło mieć żadnego 
U k  ważnego i tajemniczego interesu, by stawić 
go wyżej nad swobodę, życie i dobre imię je ­
dnego z małżonków. Każdy więc dzień dodawał 
wsgi do oskarżenia obciążającego pana Escudier. 
Pozostawał jeden  tylko powód wyjaśniający mil* 
czenie i nieobecność jego żony, m ianowicie jej 
śmierć.

Z tem wszystkiem sędzia śledczy wahał się 
jeszcze. Jako urzędnik system atyczny i sumienny, 
przywiązywał on wielką wagę do odkrycia prawdy 
całkowitej i nie chciał kurczyć śledztwa, dopóki 
nie zgromadzi dowodów nier-aprzeczalnych. Do- 

•tycbcas zebrał bardzo silne p osz lak i; fak t zn i­
knięcia potrzebował już tylko spraw dzenia; iflte 
rer oskarżonego w popełnieniu zbrodni był wido­
cznym i uznanym ; spożytkowanie czasu podczas 
wieczoru i części nocy z wtorku na środę nie zo­
s ta ło  przez mego wyjaśnione,zaś całe jego postę­
powanie od pierwszego dnia przed śledztwem i 
podczas takowego obciążało go w etopniu naj­
wyższym. Brakowało tylko dowodu zbrodni, który, 
jak najczęściej się zubrza, przypadek ty lkę mógł 
wykryć.

Rybacy, łowiący ryby niedaleko m ostu d'As- 
nicre wydobyli końcem bosaka strój damski, któi'y 
zdziwił ich niezm iernie swą wytwornością, nie­
znaną w tych okolicach, Było to skrojone we­
dług ostatniej mody okrycie do sukni balowej z 
czarnego kas/em iru  indyjskiego, oszy wane pasman- 
teryą złotą. Takich okryć nie nosi się nad S e­
kwaną, a zwłaszcza nie gubi się ich. Dziewczęta 
chciały je wziąć sobie, ale mężczyźni nie pozwo­
lili na to i odwieźli je  do kom isarza policyi. Spo­
dziewali się, że jeżeli po upływie roku i jednego

dnia n ik t się po okrycie nie zgłosi, otrzym ają je  
już na własność.

Okrycie to, złożone w prefekturze policyi, 
zwróciło uwagę biura przedmiotów znalezionych i 
dostało się w kcńcu w ręce sędziego śledczego. 
Po przeprowadzeniu badania okazało się, że na­
leżało ono do Leonory. Szwaczka, k tóra  je  szyła, 
zrobiła tylko jedno według tego k ro ju ; przyja­
ciółki pani E scudier przypomniały sobie, że ją  
widziały w niem, pokojowa zaś zeznała pod przy 
sięgą, że pani E scudier miała je  na sobie przed 
wyjściem z domu w ów pam iętny wieczór w torko­
wy. W reszcie ludzie fachowi zapewnili, że stan  zmię­
cia okrycia odpowiadał przeciągowi czasu, przez 
jak i pozostawało ono pod w odą: trudno było o- 
cenić to ze stanu m aterjału , który w jednako­
wym stopniu mógł nabrać wilgoci, pozosta­
jąc  pod wodą dni kilka lub kilka godzin i który 
zresztą już w stanie suchym oddany został do 
zbadania fachowcom. Ale cudowne sposoby, jakiem i 
rozporządza nauka współczesna, dozwoliły stw ier 
dzić ze ścisłością m atem atyczną,. zmiany chemi­
czne zaszłe, w pasm anteryi.

Sędzia śledczy wezwał pana E scudier do 
badania nowego, ale i tym razem spo tka ł się z 
milczeniem i zaprzeczeniem.

—  Przed zamknięciem śledztwa —  przemówił 
surowo urzędnik —  wzywam pana po raz ostatni 
do wyznania prawdy. Możesz się pan powoływać 
na okoliczności zdolne złagodzić pańską winę i 
w pewnym stopniu uzyskać pobłażliwość sędziów. 
Ale posługując się dalej swym dziwnym syste­
mem, jakiego trzym ałeś się dotychczas, pogarszasz 
pan tylko swoją pozycyę i narażasz się na całą 
surowość prawa,

P. Escudier odrzekł z cyniczną fanfaronadą:
—  Pokażcie mi trupa.
—  Nie mogę pokazać panu trupa, gdyż go nie 

znaleziono, ale wiem już gdzie go szukać należy. 
Tymczasem mogę panu pokazać co innego

I rzekłszy to, sędzia śledczy zdjął serwetę, 
k tó rą  przykryte było leżące na poręczy krzesła, 
znaiezione w Sekwanie okrycie balowe.

Escudier, spos rzeg łsz j j° , zbladł strasznie, 
zachwiał się i o mało nie zerndlaf. Nie mógł od

niego oderwać wzroku, a utwione w nie oczy i 
b lada twarz jego nadawały jego fizyonomii wyraz 
przerażenia, nieulegającego żadnej wątpliwości.

—  Gdzie znaleziono je  ? —  żapytał głosem 
zdławionym.

— Pan wiesz lepiej niż ja  —  odrzekł sędzia 
śledczy z uśmiechem zadowolnienia.

N astąpiła  chwila milczenia, podczas której 
Esćudier, zgnębiony, zdawał się zbierać w pamięci 
jakieś straszne wspomnienia.

— Będziesz pan dalej zaprzeczać? — zapytał 
urzędnik.

—  Zaprzeczam
Po kilku dniach ak ta  przesłane zostały pro- 

kuratoryi, k tó ra  odesłała Escudiera przed sąd 
przysięgłych departam entu Sekwany.

Oskarżony, przeniesiony z aresztu Mazas do 
w ięzienia C onciergerie, zapytany był o wybór 
obrońcy, lecz ponieważ oświadczył, że nie potrze­
buje go wcale, sędzia delegowany przez prezesa 
sądu wyznaczył mu obrońcę z urzędu.

Był nim młody adwokat Bonfils, Gaskoń- 
czyk, który wymową swoją, a przedewszystkiem 
tonem szczerości, jakim  potrafił natchnąć obronę 
najgorszych nawet spraw, przedstaw iał jak  naj­
lepsze nadzieje N ikt nie mógł przypuszczać, aby 
człowiek, znajdujący się w pozycyi Escudiera, nie 
wybrał na obrońcę jednego za znakomitych 
przedstawicieli adwokatury i dlatego wyznaczenie 
adw oka'a Bonfils obudziło zazdrość wśród mło­
dych obrońców, którzy używali wszelkich środków, 
nawet intryg, aby wybór padł na którego z nich. 
Sprawa od dwóch miesięcy utrzym ująca w naj- 
wyższem natężeniu ciekawość publiczną, mogła 
zapewnić wielki rozgłos i dać sposobność do roz­
praw, które roznam iętniłyby nietylko publiczność, 
lecz i świat elegancki. Nie chodziło tu bowiem 
o jakiegoś zwykłego zbrodniarza, bronionego za ­
ledwie wobec strzegących go żandarmów i kilku 
rentyerów, nie mających nic do roboty, ale o d ra­
m at tajemniczy, którego osoby działające należały 
do sfery wyższfj. Była to więc doskonała sposo­
bność do rozpoczęcia karyery obroną mistrzowską, 
a tem samem do zdobycia sławy w przeciągu dnia 
jednego. Nie bez głębokiego więc wzruszenia ad­

wokat Bonfils stawił się po raz pierwszy przed 
oskarżonym, który m iał mu zapewnić rozgłos i 
majątek.

Przyjęcie, jakiego doznał, nie było zbyt 
zachęcające; skoro bowiem Escudier nie wybrał 
sam adwokata, znaczyło to, że mieć go nie chciał.

Młody obrońca rozpoczął rozmowę tchnącem  
głęboką w iarą oświadczeniem, że nigdy nie wie­
rzył w winę swego k lien ta , przeciw możliwości 
której przemawiały jego urodzenie, m ajątek, wy­
chowanie i charak ter uczciwego człowieka, będą­
cego widocznie ofiarą omyłki sędziego śledczego, 
w plątaną do śledztwa, do którego nie było słusz­
nego powodu. S ta ra ł się przekonać, że tak  sztucz­
nie i z trudnością osnute oskarżenie nie ma ża­
dnej podstawy i nie wytrzymuje logiki, zarówno 
ja k  pojedyńcze świadectwa i inne wskazówki bez 
wartości. Czyż to  rzecz możliwa, aby człowiek 
uczciwy, którego przeszłość była bez skazy, uspo­
sobienie skrom ne i honor niedopuszczający n a j­
mniejszego zarzutu, mógł zmienić się nagle we 
wstrętnego zbrodniarza i nie obawiał się splamić 
krwią swych rąk  szlachetnych?

— Masz pan racyę — odrzekł Escudier. —  J e ­
stem tego samego zdania,

—  Rozumiem —  dodał mówca —  drażliwą sy­
tuacyę moją wobec takiego jak  pan klienta, ale 
użyję wszelkich starań, by godnie wywiązać się 
z powierzonej mi trudnej misyi, nie dotykając 
słusznej drażliwości. Prosić będę pana o prawdę 
w granicach tylko niezbędnych dla obrony; domy­
ślam się, nie wymagając od pana żadnego pod 
tym względem wyznania, że w sprawie pańskiej 
istnieje jakaś tajem nica rodzinna, honoru lub su­
m ienia,-lecz może pan być pewnym, że dotknę się 
tej rany z całą dyskrecyą. Podczas rozpraw od­
kryję tylko to, co będzie pan uważał za właści­
we i możliwe do wypowiedzenia jawnie, ale jest 
rzeczą konieczną, by udzielił mi pan objaśnień 
szczerych, ‘bym ja  z mej strony mógł nadać obro­
nie kierunek użyteczny. Więc zgadza się pan, że 
powianiśmy przemawiać za niewinnością absolutną?

(Oiąg dalszy nastąpi.)

i l r o b n e  o g t o a x * » n l &
po 2  centy o«t wyraitn.

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i w szelkie ro b o ty  lito g ra ­
ficzne w ykonu je  po nader niskich 
cenach zak ład  arty styczno-E tog ra- 
ficssny A. Przyezlaxa w e Lw ow ie, 
u lica  K o p ern ik a  9. 1481 S I9-?

„Syrjusz8. S k ład  najlepszych g a ­
tu n k ó w  kawy, A rtu ra  K ościckiego. 
Lw ów , ul. O sso lińsk ich  11. 26 3

Najtańsze źródło n ab y c ia  d o b ry m  
tow arów  k o rzen n y ch , n a tu ra ln eg o  
w ina, p raw dziw ego  kon iaku , s ta ­
ry ch  lik ierów  i m iodu starego , 
w h an d lu  Albina Boleckiego w e 
L w ow ie, u l W ałow a 1. 11.___ 2542

Naftę krajowa, g w aran tu jąc  za 
je j najlepszą  jakość  i u staw ą  p rze ­
pisaną  n iezapalność, w ysy łam  na  
p row incyę we W to rk i i Sobo ty  za 
przekazem  do każdej s tacy i k o le ­
jow ej. S przedaję  kupu jącym  N aftę  
oałem i beczkam i zaw artośc i około 
18  ) litró w  po znacznie zniżonej 
cenie. C enników  dostarczam  na  
żądan ie  franko. Piotr Miączyński, 
w łaściciel ra fin ery  i N a fty  w e L w o ­
wie, S y k stu sk a  47. 2668 11—?

Poszukuje się n a  w ieś s tu d e n ta  
z 7 a lbo  8m ej rea ln e j d la  p rzy sp o ­
sob ien ia  ch łopca  do 2g i rea lne j. 
B liższa w iadom ość A . N. poste 
re s tan te , p. B o rtn ik i. 2708 ‘2 - 3

Litrowa butelka 90 centów.
Z ż y ta  czysta, 8 le tn ia  ż y tn ia  w ó d ­
k a  bez cu k ru  i bez anyżu , w sk u t­
k ach  zastępu je  zupełn ie  koniak . 
P o leca han d el K aro la  B ałłabana  
we Lw ow ie. 2597 L9—?

Ostrzenie, czyszczenie i niklowa­
nie lyiew, naprawa maszyn do szy­
cia, ostrzenia brzytew i noiyczsk 
przy jm uje  J a n  L au ru k , noź w nik, 
L w ów  ul. Boim ów  3 (da * niej 
W eksla rska) obok h an d lu  W go 
H en ry k a  M ullera. 2192 2 - 5

Bilety wiz\towe«/
na grubym ładnym kartonie 100 sztuk 70 c t , 
na kart. ze złoć brzegami 100 sztuk 1 zlr, 

• T  WYKONUJE STARANNIE I SZYPKO T Słi
Drukarnia nar. W . Manieckiego

ul. Kopernika 1. 7.

Józefa Daubner, W3 L w ow ie, p rzy  
ul. S obieskiego 1. 10, poleca swój 
sk ład  i p racow nię w szelkiego g a ­
tu n k u  szczotek  i  w  te n  zawód 
w chodzących  a rty k u łó w , sp rzeda 
jąc takow e po n a jn iższy ch  cenach. 
Z am ów ienia na  prow incję  od w ro ­
tn ie  odsyła.

Uwiadom ienie.
Niniejszem mam zaszczyt donieść, że z dniem Igo Sty­

cznia b. r, otworzyłem

HANDEL KORZENNY
i pokój do śniadań 2690 2 - 5

p r z 3 r  ■□.1103^ iZ jółłs l e w  s i c i e )  1. 55
naprzeciw  kościoła 0 0 .  T ia^yljanów . 

Zaopatrzywszy się we wszelkie artykuły w zakres handlu 
korzennego wchodzące, jako też w najlepsze gatunki W ina, R u ­
m u ,  K on iak * ,  R c s c l i s b w ,  P o r t e r u ,  P iw a  i D elik a ­
t e s ó w ,  ośmielam się takowy Szanownej P. T. Publiczności z tem

« zapewnieniem polecić, że usilnem mojem staraniem będzie, zaskar­
bić sobie w każdym kierunku zaufanie.

Z głębokim szacunkiem Karol
vc/xxx>GOC

j5 5 B 5 B 5 B g g B B B B IS ilB B B 3 B ^1 3 E fS
T ow arzystw o pow rożnicze

■w Radym nie
S tow arzyszen ie  zare jestrow ane  z  p o ręk ą  og ran iczoną i sub ­
w encjonow ane p rzez  W ysoki W y d z ia ł k ra jow y  we L w ow ie

poleca swoje 2618 2-12

wyroby powrożnicze i siociarskie
tudzież p asy  do m aszyn , liu y  kata ro w e i prom ow e, g u r ty

do w y b ijan ia  wózków, chodn ik i n a  k o ry ta rz e  ifcp M
Wszelkie wyroby ozdobne jako to : nakrycia salonowe na stół, ty j  

frani-i do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, ss* 
hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od much i śniegu i t. d. EJjf 
wykozujs nasz stypendysta który sia kształcił kosztem Wydziału krajo- W l  
wego w fabrykach w Wiedniu i Póckl&rn Cenniki gratis i franco. I L

IJyrckcja . jgfi
K s. L e o n  P a s to r . M arceli Sw iechow ski. j y

a wyprawy ślubne!
W  w ielkim  w yborz  i serwisy stoło­

we w e fasonach i desen iach  n a jnow ­
szych kom pletne  na  12 osót) od zł. 20 
(io zł 100. Szkło Stołowe rzn ięte , 
g raw irow ane  i g ładk ie . Garnitury do 
umywalni a p ierw szorzędnych  fab ryk  

poleca

Tadeusz OkornicM
magazyn porcelany t szkła

W E  L W O W I E , ulica H alicka

W zo ry  porcelany  stołow ej n s  żąd an ie  pocztą  do w yboru . 
"W ypożycza tak że  porcelanę  i szkło n a  w ieczorki, w esela itd . 
pod p rzy stęp n em i w aru n k am i. 2710 1—4

tokowe wyroby
w  najnow szym  g u ś c ie !

po ceaach możliwie n aj niż 
■zych polec* han Jel

Edwarda M ig i !
WE LWOWIE, 2)89 

ulica Halicka liczba 16.

Zarząd  folwarku Gaje p o d  Lwo
wem ma do sprzedania około

100 worów pszenicy  
jarej białej,

doborow ej jakości, p rzy d a tn e j do 
siew u  w iosennego, po cenie 14 zł. 
z w orkiem  i odstaw ą do stacy i 

"kolejowej w S tarem  siole. 
T r o lk i  w y s y ła  się na {ądaniefranco .

2695 3 - 4

fm m m
K a n t o r *  w  v m i a n v

et/

c. k. uprz. galic. akcyj. Banku liipotecznego
h u j u j e  i  n y n e d  i j  5

wszystkie efekta i monety
po kursie dsiensyin najdokładniejszym, Kie

liorąc żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

47a prc. listy hipoteczne 
5°/o listy hipoteczne premiowane 
5 °lo 9 r bez premjl
4 l isty Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 7 ,%  t. Banku krajowego 
4 % %  pożyczkę krajowa galicyjską

...................................... 2574P°4 %  pożyczkę propińacyjną galicyjską 
5 %  t  a bukowińską
473%  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 7 ,%  1  p ropinacyjną w ęgierską
4°/o węgierskie Obligacje Indommzacyjns,

ie r y  K anik ió re  to  p a p ie ry  K a n to r  w y m ian y  B an k u  h ipo tecznego  
ta w sz e  n ab y w a  i sp rzedaje  

p o  c e n a c h  ■ ą j k o n y R t n i e j n y c h .
U  w a g a : K a n to r w y m ian y  B a n k u  h ipo tecznego  p rzy jm uje  

od P . T . kupu jącyoh  w szelkie w ylosow an e, a  jn ś  
p ła tn e  m ie j  sco w e  p a p ie ry  w artościow e, tudz ież  zap a­
d łe  k u p o n y  za  g o to w k ę , b ez  w sz e lk ie g o  p o trą ­
cen ia , zaś Ei&miejgcowe, je d y n ie  za po trącen iem  rze­
czy w isty ch  kosztów .
D o e lek tó w , u  k tó ry o h  w y czerp a ły  eię kupony , d osta rcza  
no w y ch  a rk u s z y  kuponow ych, za  zw ro tem  kosztów , k tó re

sam  ponosi,
_  ^. ..* ....

GALICYJSKI

B U K  KREDYTOWY
począwszy 1 od lu te g o  1890 wydaje 

4 %  g n a t y  k a s o w e
8 30-dniowem wypowiedzeniem i

# V / B & 6 f r g n a t y  k a s o w g
i  P-dniow em  w y p o w ied zen iem ; 

w szystk ie  zaś zn a jd u jące  się w  obiegu

4  % %  j f i s ^ g n a t y  k a s o w e
s  90-dniow em  w ypow iedzeniem  oprocen tow ane będą

p s E S s ą w fs y  o d  1 s a s j a  1 8 9 0  po 4.%  z EO-drno*
w ym  te rm in em  w ypow iedzenia.

Lwów, dnis, 31 stycznia 1890.
Dyrekcja.

Przedruk oia będzie płzcony. 1676 162—?

Łii?y śa&i it  W ’: ii ' ' ' &• w

A d o l f  V o g I
Z als/ ad. w y r o b b w  iŁ o śo ie ln y e łi  

Iasssbrncfe, T yro l
p o l e c a  s woj e  w y r o b y  j a k :

O łtarze, am bony, k lę c z n ik i, k o n fe sjo n a ły
w  s ty lu  go tyckim , rom ańsk im  i b iran tyńsk im .

S tatuy  św ię ty ch  z drzew a, m alow ane o le jną  fa r- 
bą  i złocone, w  każdej w ielkośoi.

O brazy m ę k i P a ń sk ie j .
K o rp u s C h rystu sa  n a  k rzy żu  lub  bez m alow any  

olejną farbą, do kościołów  i do dom ów , rów nież k rzy że  
d la  m isji i jako  k rzy że  p rz y  drogach .

Ż łó b k i n a  B o że  N arodzenie, 
m a lo w id ła  o le jn e  n a  p łó tn ie  w  k  żdej w ie l­

kości do Ołtarzy, n a  ch orągw ie itp
S ta cja  k rzy żo w e olejne, m alow ane na  p łó tn ie  

w  ram ach  lub  bez.

Ś c i ę t e  g r o b y .
Bliższe objaśnienie,

darmo.
rysunki i fotografi* natychmiast udzielam

2457 4 - 1 2

GALICYJSKI
B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki 
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s  i ą  ż  e c z k i
i oprocentowuje takowe
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Pierwsze galicyjskie Towarzystwo dla krajowegi 
przemysłu tkackiego w Krośnie.

polec*
św ieże  z a p asy

słynnych płócien korczy ńskich
od n a jg ru b szy ch  pólb islonych , do na jc ieńszych  web.

Wyroby krajowej szkoły tkackiej w  Kro­
śnie jak: ftbrney, serwety, chustki, 
ręczniki, firanki i t. p.

A dresow ać: G alicy jsk ie  tkactw o w  Krośnie, lub 
Centralny nkład pod. , Prządką" w e Lwowie.

Z am ów ienia  n a  go tow ą b ieliznę p rzy jm uje  się.
2279 28-84

Bitety wizytowe 100  sztuk od 5 0  ct.
B ile ty  ślubne, zaręczynow e, P o rząd k i t  ńców , Z aproszenia n a  
w ieczorki, P a p ie r  lis tow y  i  k o p erty  z f irm ą  w ykonu je  szybko, 

e legancko i  tan io  jedyn ie  2629 6 — 10

L e o n  L o d e k :
WE LWOWIE, ulica Ormiańska liccba 3. ('Dom n*rodny)_________

14 Powieści i nowel
z a  4  z l r .

a  m ian o w ic ie :
Pod C ietrzew iem , pow ieść dw u-tom ow a, W ik ­

to ra  C herbultcz, cz łonka akadom il paryz- 
k ie j, p rem iow ana na konkursie .

W kn ie i, obrazek  praw dziw y z życia ludu pod ­
karpackiego, sk reś lił au to r „M arzycieli" .

N iebezpieczna, pow ieść fedno-tom ow a.
T a jem n ica  m ajstra  C ornille, pow ieść Al fonśa 

D an d e t’a.
P rzyk ładny  męż, now ella przez Jo k a ja .
W dow a, pow ieść jedno -tom ow a O ktaw iusza 

F eu illa t’a.
N iebezpieczny ry w a l, szk ic z Z akopanego 

przez S D .  ,
M ichał V erneu il, n ajnow sza pow ieść A ndrze­

j a  T hou rie t.
M ałżeństw o na w ielkim  sw iecie, tłum aczyła 

IŁóża D em bińska .
W  k ra ju  ja b łek , now ella przez O uidę.
B łyskaw ica, pow ieść jedno-tom ow a.
P a n n a  Blaisot, pow ieść jedno-tom ow a, n ap i­

sał Mario Cc kard ,
Cecylia, now ella G nstaw a P u tli tz ,
D ziw na przygoda, now ella.

C e n a  4  z łr .
D rukarnia nar. VI. M A N I E C K I E G O

L w ó w , ul. K opernika l. 7.

B ill  jo n
uyrobu Kazimiery Matczyńskiej

odznaczony wielkim medalem brązowym 
na wystawie w Krakowie 1891 r.

Nr. 00. z truflami kilo 7 zlr. 60 ct.
Nr. 1 z wierzyny i drobiu ldlo 6 zlr. 60 ct. 
Nr. n. doskonały kilo 6 zlr. 60 ct.

Dla chorych bulion z samego najde­
likatniejszego ptactwa i drobiu, bardzo 
przez lekarzy polecany, po 1° zIr kilo.

Ekstrakt mięsny na sposób Liebiga 
słoiki po 70 ct.

Pasztet z wątróbek gęsich i dziczyzny 
paszka funtowa 4 zlr- 40 ct.

Sprzedaje Zarząd dworu Łapszyn, 
Drzeżany i Dom komisowy Makowiecki i 
Spółka w Tarnopolu. 2705 2 10

O  M  P  Y
wszelkich rodzajów dla celów dom ow ych ł  pu­
blicznych, gospodarstwa, budowli i przemysłu.

Nowość: Pompy inoksydowane zabezpieczone od rdzy. 
Rury w szelkich w ym iarów .

najnow aaej popraw nej konstru k c ji, 
deoym alne, oen tym alne, pom osto­
w e z d rzew a i żol&sa d la  celów 
gospodarsk ich  fab rycznych , ręko ­

dzielniczych, w ag i d la  osób, b y d ła  i u ż y tk u  dom owego.
Commandit-Gesellschaft fur Pumpan und Maschinan-Fabrikation.

W. G A R VEN S Wiem I  W alM schga*se 14.
Dla warsztatów mechanicznych, handlów towarów żelaznych, wodociągów, 

stadni itp. żądać należy wyraźnie
G a r v e n s ’a  i n o l e s y d o w a n y c h  p o m p  i  w a g .

Cenniki gratis i franco. S390 12-12
■s X, -’7Wmm*

1 IU B  J  * w 4

W f l  . g l

Dzwonki elektryczne
o ra \

B a te ry e  e le k try c z n e
d la  sta łego  i  in d u k cy jn eg o  p rądu  
nailftnsKci k o n stru k cy i d la  celównajlepszej
lekarskich u trzy m u je  n a  składzie 

i w ykonuje

Z a l t l a d  g a l w a n i c z n y

Henryk Rosenbusch
L w ów , ul. K o p ern ik a  16. 

2662 8 3b

Dla Panów myśliwych
poleca Handel i fabryka konserwów

Jana Baczyńskiego
we Lwowie, ul. A kadem icka i. o. 
B igos puszka . ■ . 4 6  ct.
G ulasz „ . . . 40 B
P asz te t z d z io zy zn y . . 55 „

» sfcrasburgskie . 75 .
B u lion  1 kilo  złr. 6.

C ennik ogó lny  nn ą d a n ie  od­
sy ła m  franco . 2641 5—6

Nowość! 100 listów z fotogra
fiami, w ykonane w edług  nadesłanej
fo tografi’, bez k o p e rt 3 zł. W y k o ­
nan ie  efek tow ne i e leganck ie
w prost n a  listaoh  (fotodruk). Z a­
m ów ienia p rzy jm uje  A jenoja „Im - 
pressa" L w ów . W ie lk ą  sa tysfakcję  
spraw iają  te  lis ty . (F otografię
zw raca się). 2692 2 —2
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